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; Towarzysze i towarzyszki! Robotnicy i robotnice? Zapowiedziany na piedsiełę, 
15 cze piaus r. b. wielki wiec sprawozdaw czy radnych socjalistycznych m. st. War 
sza będzie się w sali teatra Kamińskiego na ul. Oboźnej Nr. 3, o godz, 2 po 
inre! niu Gio. sę o 11 > jak pierwotnie ogłoszono). 

Stawcie się licznie 


DO iea N KOMITETÓW DZIELNICOWYCH. 


jedziany na niedzielę 15 czerwea wiec sprawozdawczy tł. radnych ohe- 
ierwotnie 


Z 
ogłoszono. Przeróbeie 


dzie się o godz. 2 po pol, nie zaś o 11 rano, jak p 
więc w jak najkrótszym czasie odpowiednie 


liczby i słowa na SW air już afiszach. 


4 . 


W sprawie kryzysu w Radach 


delegatów robotniczych, 


browolne, używają pozoru jednośći proletar- ` 
swoich 


W Radach delegatów robotńiczych zapa- 
nowało u nas ubeenie ostre przesilenie. Wia- 
ściwie należy powiedzieć, że przesilenie ist- | 
miało od początku ich istnienia, że nigdy nie | 


jatu dla w 
nych planów, 

P. P. S-owcy mogą współdziałać tylko 
wtedy, omii wspóln, y grunt porozumienia. 


było tam życia normalnego. Obecnie jednak 
zrobić z Rad, uniemo- 


nasiąpił okres rozstrzygający tego przesilenia, 

Rady delegatów są — najogólniej rzecz 
określając — przedstawicielstwem +Po- 
botniczej, Ale składają się one z odrębnych 
grup partyjnych — i wszystko zależy od tego, 
jak się ułożą stosunki między poszczególnemi 
grupami, należącemi do Rad. 

Rady delegatów nie mogą stworzyć sztu- 
cznej jedności, o ile tej jedności niema w ży- 
ciu, o ile nie doszło się do niej na podstawie 
porozumienia, Do czego prowadzi chęć sztu- 
cznego stworzenia jedności, tego odstraszają- 
oy- przykład dają nam Rady rosyjskie: wybory 
do nich odbywają się pod grozą „Czrezwyczaj- 
ki“, a mieńszewików i eserów wypędza się z 
nich bezwzględnie i brutalnie. Taki jest ideał 
naszych komunistów, którzy dziś niby to 
wszystkich socjalistów chcą widzieć w Ra- 
dach i obłudnie prawią o jedności: Widzimy 
w Rosji, jak wygląda ta jedność, reżyserowa- 
na przez komunistów, Wiemy zresztą, że o je- ; 
dności proletarjatu w Radach krzyczą ci sami | 
komuniści, którzy swemi partyjnemi związka- 
mi zawodowemi rozbijają jedność wałki eko- 
momieznej i którzy wszelkie propozycje P. P. 
S., dotyczące współdziałania w kwestjach isto- 
tnie wspólnych, zawsze bezwzględnie odrzu- 
cali, 


Komunistom nie chodzi o jedność prole- 
tarjatu, lecz o utrzymanie dzisiejszego niemo- 
żliwego stanu rzeczy w Radach, które służą 
im nie za teren twórczej pracy, lecz warchol- 
skich, intryganckich i destrukcyjnych robót. 

Jeżeli niema porozumienia % do cha- 
rakteru i zakresu wspólnych zadań, to jakież 
może być” współdziałanie? Zamiast współdzia- 
łać — będzie się tylko niszczyło te ważne or- 
nar? walki robotniczej, jakimi są Rady dele- 
gatów. 

Tu trzeba odróżnić udział w dwojakiego 
rodzaju instytucjach przedstawicielskich: pań- 
stwowych i dobrowolnych, Do takich instytu- 
cji jak Sejm, Rady miejskie, wchodzimy dla- 
tego, że są to ciała obowiązujące, mające wla- 
dzę niezależnie od tego, czy my do nich wcho- 
dzimy, czy nie. Nie wchodząc do takich insty- 

ji, pozostawiamy je całkowicie | przeciwni- 
i wyrzekamy się tych korzyści, które 
zz nie zdobyć możemy dla klasy robotni- 
0 
_ Inaczej rzecz się ma z instytucjami, nie 
mającemi urzędowego charakteru, jak dziś 
nasze Rady robotnicze. Są to instytucje do- 
browolne, a więc wchodząc do nich, nie mo- 
żemy pozwolić na to, aby je ciągnięto na ma- 
nowce, aby paczono ich charakter, aby robio- 
no z nich zamiast narzędzia współdziałania 
iczego, narzędzie rozstroju i rozterki 
wśród robotnśków. 
Wprost przeciwnie postępują pp. komu- 
niści z cechującą ich przewrotną logiką. W 
Rosji, gdzie Rady są organami władzy, a więc 
stytucjami obowiązującemi wszystkich, wy- 
ją z nich socjalistów i robotników in- 


| mych kierunków, Tam zaś, gdzie Rady są do- 


a teraz przeszła w spadku na 
tylko oczekiwaniem rewolucji Tad, od- 
rzucają zaś wszelką pozytywną, twórczą dzia- 
łaluość w warunkach, zakreślonych chwilą i 
miejscem. Dlatego odrzucają udział w Sejmie 
i w Radach miejskich, chociaż nic im nie u- 
mieją na dziś przeciwstawić, Co najzaba wniej- 
sze, odrzucają udział w Sejmie oi sami, któ- 


skiej, Odrzucają udział w Radach miejskich 
ci, którzy podczas okupacji brali udział w ku- 
rjalnych wyborach miejskich, przy których 
robotnicy mieli zupełnie znikomy wpływ. 
Dziś zaś, kiedy przy demokratycznej ordyna- 
cji wyborczej robotnicy mogliby mieć więk- 
szość socjalistyczną w Radach miejskich, gdy- 
by tylko „chcieli chcieć* — igre bojko- 
tują wybory 

Działania komunistyczne mają dziś jeden 
| tylko cel: podniecić nastrój, rozżarzyć namięt- 
| ności, wprowadzić jak najwięcej zamętu, aby 
znaleść jak najrychlej sposobność do „zrobie- 
nia* rewolucji. Jednym z najważniejszych mo- 
tywów, który pcha ich w tym kierunku, jest 
chęć połączenia się z rowolueją bolszewicką 
w Rosji. Dla komunistów robotnicy polscy 
mają tylko znaczenie narzędzia rewolucji. 

Komuniści traktują strajki jako „ćwiczenia 
rewolucyjne”, nie zaś jako sposób polepszenia 
bytu. Dlatego też stosują odpowiednią tak- 
tykę strajkową, walcząc o rekord w stawia- 
niu żądań, podkopując powagę 1 organizacyj- 
ną samodzielność związków zawodowych itd. 
Dlatego również pragnęliby ciągle wywoły- 
wać strajki powszechne. 

Oczywistą jest rzeczą, że przy tego rodza- 
ju taktyce Rady delegatów robotniczych ska- 
zane są na bezpłodność i jałowość, nie dają 
one nic robotnikowi polskiemu. Zamiast być 
kuźnią poważnej pracy, stają się areną jątrzą- 
cej dyskusji, rozwlekłej gadaniny, przeżuwa- 
nia ciągle tych samych kwestji. Przyczem ko- 
muniści naturalnie robią sobie sport z pro- 
wokowania naszych tow., oświadczając w są- 
żnistych rezolucjach na każdem bodaj posie- 
dzeniu, że walka z P. P. S. jest ich naczelnem 
zadaniem. I panowie ci myślą, że my przysta- 
niemy na takie pojmowanie zadań Rad robo- 
tniczych, że będziemy tracili drogi czas na ta- 
kie szermierki, że pozwolimy na takie kary- 
katurowanie zadań Rad robotniczych. 

Nie będziemy tu rozwodzili się nad prze- 
pastnemi różnicami, zachodzącemi pomiędzy 
socjalistami a komunistami, a właściwie bol- 
szewikami, O tem już nieraz pisaliśmy i nie- 
raz jeszcze pisać będziemy. Zwrócimy jednak 
uwagę na pewiią sprawę, która przepaść tę 
czyni jeszcze głębszą niż w innych państwach. 

W Rosji, w Niemczech i t. d. komuniści 
nie kwesijonują samego istnienia państwa 
rosyjskiego, niemieckiego i t. d. Przeciwnie, 


ZSEE REA R ROEE ER CZE ROLNA 


i mien m l 
aa wojną byla yw Moi. soi Ma 
Żyją oni | = w 


rzy tak gorączkowe pchali się do Dumy car- 


zupełnie wyraźnie stoją na gruncie swego 
państwa i będąc u steru władzy, bronią jego 
niepodległości, Więcej nawet — u bolszewi- 
ków rosyjskich nieraz juź zaznaczaliśmy swe- 
go rodzaju imperjalizm państwowy, który 
świadomie czy bezwiednie nawiązuje do da- 
wmej państwowości rosyjskiej. Pod tym wzglę- 
dem niewielka jest różnica między Kołcza- 
kiem a bolszewikami. Jeżeli chodzi o rząd 
Rad robotniczych na Węgrzech, to, jak wiado- 
mo, rząd ten stał się wprost rządem obrony 
narodowej, ocalenia państwa węgierskiego. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że hr. Karolyi, 
przekązując władzę socjalistom, wprost isd 


| dał, żeby do gabinetu ministerjalnego weszło 


dwóch komunistów! 

Tymczasem nasi komuniści wprost g 
mogą spokojnie mówić o niepodległości i 
zwalczają niepodległe państwo polskie, nie- 
tylko nie interesują się sprawą własnej or 
ganizacji politycznej narodu polskiego, ale 
bez ceremonji ją podkopują. 

-A więc niema między nami a komunista- 
mi nawet tej elementarnej łączności, jaką wy- 
twarza uznanie wspólnego gruntu państwo- 
, wego, na którym się działa! 

i Czyż wobec tego wszystkiego dziwić się 
można, że nastąpiło ostre przesilenie? Raczej 
podziwiać należy cierpliwość naszych towa- 
s Sipak którzy tak długo znosili te niemożli- 

e stosunki, ZR licząc na to, Aene da się 

tylko umaeniąło komunistów 
pzy ee. Laki w że swoją nieprzebierają- 
środkach demagogją, korzystając z pod- 
miecenia mas, uda im się Rady opanować i 
| pohnąć na drogę awanturniczej polityki, 
Z tem trzeba było raz skończyć. Gdyby 
| taki stan rzeczy miał dłużej potrwać, to ko 
muuiści wprawdzie by Rad nie opanowali, aie 
Rady rozleciałyby się jedna po drugiej.. 


| 


A więc do dawnych stosunków i dawnych. 
„porządków ' w Radach już nie wrócimy. Ra- 
dy nie mogą być terenem walki, intryg i de- 
zorganizacji. Jeżeli mają być terenem współ- 
działania, to widzimy jedną tylko formę mo 
żliwą: ograniczenie działania Rad do tych za* 
dań, które będą istotnie wspólne, przystapie- 
nie w tym zakresie do pracy pozytywnej, o 
parcie organizacji Rad na zasadzie p 
mienia międzypartyjnego. 


Jeżeli nastąpi pozytywna praca, rwa 


.„szcza w dziedzinie społecznej, to bardzo byt 


może, że po pewnym czasie zapanuje większą 
harmonja, która umożliwi rozstrzyganię wier 
lu spraw większością głosów. 

W zasadzie jednak Rady dziś powinny. 
być zbudowane na podstawie federacyjnej — 
to znaczy, że tylko to, 00 jest wyrazem woli 
kreneng grup, może być przedmiotem roz 
trząsań i decyzji, 

Tylko w formie federacji Rad partyjnych 
uczynimy zadość potrzebie realnego i poży- 
tecznie pracującego przedstawiciełstwa klasy 
robotniczej w obeonych warunkach. Rada ste- 
derowana nie powinna być zwoływana zbyt 
często, ale wtedy, kiedy chodzi nie o demon- 
strowanie sporów i walk robotniczych, lecs 
przeciwnie o manifestowanie wspólności robo- 
tniczej w walce z obrońcami kapitalistycznego , 
ustroju i wszelaką reakcją. Natomiast powi- 
nien istnieć stały Komitet wykonawczy, jako 
pośrednik między Radami partyjnemi,s oraz 
komisje, w których byśby puuki ciężkości per z 
zytywnej pracy dla dobra klasy kory oy | 
które istolnie przyczy uiiyby się do wziiwuiuie- 
nia sił klasy robotniczej w walce o władzę f 
przetworżenie ustroju spolecznego. 


f 4 


pm me 


Pomoc dia bezrobotnych 


i w ES Fasty pracy. 


' Walka z bezrobociem w 

| czenia pracy daje dotychczas r SE zniko- 
me, nie odpowiadające zupelnię rozmiarom 
klęski. Rząd nie wypracował dotychczas cał- 
kowitego planu gospodarczego, obejmującego | 
, przeinysł, roboty publiczne, z którego byloby 
widocznym, jakie są widoki na stopniowe 
przynajmniej zatrudnienie poszukujących pra- 
cy. Sezon letni już trwa i jeśli nie zostanie 
wykorzystany dla uruchomienia robót publi- 
cznych w szerokim zakresie, w okresie zimo- 
wym bezrobocie stanie się katastrofą. Dopóki 
poszukującym pracy rząd i gmina tej pracy 
nie dostarczają, obowiązkiem jest przyjść z 

pomocą doraźną. 
Ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 


, jest zagadnieniem zawiłem, rozwiązanie któ- 


rego w posiaci ustawowej wymaga grunto- 
wiiego rozważenia, operowania wystarczają- 
cym materjałem statystycznym i t. d. Zamim to 
nie zostało zrobione, trzeba poprzestać na 
środkach tymczasowych, nawet jeśli się widzi 
ich niedoskonałość. Z tych założeń wychodząc, 
rząd Moraczewskiego już w grudniu T. ub. noz- 
począł akcję zapomogową w większych środo- 
wiskąch robotniczych. Akcję przygotowano 
łównie na mięsiące zimowe, licząc się z tem, 
że z nastaniem wiosny roboty- publiczne, oraz 
pazemysł dadzą pracę znacznej ilości bezro- 
bołnych. Nadzieje te jednak zawiodły i akcję 
rozpoczętą z konieczności trzeba kontynuować. 
Dotychczas jednak nie ma ona podstaw praw- 
nych, prowadzona jest jedynie na mocy uchwą- 
ły Rady ministrów i rozporządzęń ministerjum 
pracy. 

Komisja ochrony pracy zajęła się opraco- 
waniem ustawy, której projekt przedstawił 
tow. Żuławski. Towarzysze nasi w komisji zgo- 
dzili się na pewne ustępstwa, pragnąc ażeby ta 
tak ważna sprawa możliwie beż większych 
przeszkód 'załatwioną została. Udało się wpm 
wadzić normę zapomogową, ustaloną przez 
rząd Mvraczewskiego, a obniżoną przez rząd 
obeony, Tylko 00 do kresu, podcząs którego 
Przysługuje prawo do pobierania zapomogi 


Y 
sw 


aiis | 


zdania się podzieliły: większość głosowała za 
terminem 13 tygodniowym, mniejszość, a w 

jej liczbie socjaliści, enzetenowcy i cha-iecy a 
terminem A amaria W tej więc sprae 
wie klub ludowo-narodowy zrezygnował «4 
swej solidarności. 

Gdy sprawa była już bliska końca poseł 
ks. Kotula oświadczył imieniem Piastoweów, 
iż klub jego-wypowiada się przeciwko całej 
ustawie, gdyż wkłada ona na państwo zbył. 
wielkie ciężary, a nadto zapomogi demoralizu= 
ją robotników, trzeba więc żądać od państwa 
nie zapomóg, lecz pracy. Obłudne, egoistyczne 
stanowisko Witosowców wywołało słuszne ©- 
burzenie wśród wszystkich posłów robotni- 
czych, nawet prawicowych. Klasa robotnicza i 
jej posłowie domagają się jaknajusilniej prze- 
dewszystkiem pracy, a więc uruchomienią 
przemysłu, robót publicznych i t d. To zło, ja- 
kiem bezwątpienia są zapomogi, jest jednak 


, dziś jeszcze złem koniecznem, gdyż daje calym 


rzeszom jedyną możuość utrzymania się, Od» 4 
mawiać tych środków mogą tylko ludzie zar . 
ślepieni przez ciasny stanowy egoizm, ef ca 
wówczas, gdy chodzi o ich własne interesy, 
ziemię, drzewo na odbudowę, miód dla pszczół, $ 
zapomogi na odbudowę i t. d, i t. d., die waha- 4 
ją się wkładać na państwo olbrzymich cięża- 
rów, stają się zaś niezmiennie oszczędny mi Sza- 
farzami grosza publicznego, gdy chodzi o ro- 3$ 
botników miejskich, ; 
Najciekawszą jednak była taktyka ks. pry 
sla, przedstawiciela Piasiowców. Widząc, że p 
większość koinisji jest za ustawą, starał się an i 
o to, ażeby działanie usiawy, kióra w myśl 
projektu dotyczyć ma tylko robotników w prso- 
myśle, handlu i unikacji, rozciągnąć rów= » 
nież na robotników: rolnych. Argumenty prze- Ba 
ciwników, iż opłakany stan skarbu każe ogra- t 
niczyć się do tych dziedzin, gdzie warsztaty py 
pracy zostały przez wojnę zniszczone, a do tych 
nie można zaliczyć rolnictwa, mie przekonały 7) 
rzekomych obrońców robotników rolnych, któ- i 
rych interesami postug'wano się jako narzę” $ 
dziem dla utrącenia ustawy. +2 


"mrerne rozszerzenie u uprawnionych do 
pobierania zapomóg utrudnić przyjęcie usta- 
wy, skłonić rząd i prawicę do zajęcia stanowi- 
ska ujenuiego. 

Manewry te nie udały się. Komisja p. 
fekt ustawy przyjęła i na relerenia ma oE 
łą low, Żuławskiego. Św, 


Homofjał posła szew ego 


w sprawie zajść w Zawiercia w piątek dnia 6 
- (LETWCA I. A. 


Do Pana Ministra spraw wewnętrznych. 


Dnia 6 czerwca r. b. o godz. 10 rano odbyło się 
'w Zawierciu za zezwoleniem policji zgromadzenie 
bearobotnych w sali Domu Ludowego. Na zgroma- 
dzeniu tem uchwalono; zażądać 1) rozszerzenia no- 
bót publicznych, tak, aby przy nich mogło znaleźć 


4 AE 
ae $ r 


pracę parę tysięcy ludzi, 2) uruchomienia przemy=. 


słu, 8) do czasu zaś, gdy te żądania nio będą wpro- 
wadzone w życie, aby bezrobotni, za względu na 
panującą drożyznę, , otrzymywali. zapomogi 
szone. 


przedstawicieli władz. 


Po zakończeniu zgromadzenia udała się delega- ; 


/ cja od zebranych do Urzędu Pośrednictwa * Pracy: 
= Za delegacją żywiołowo ruszył tłum w liczbie oko- 
- ło 4.000 osób. 

Delegacja otrzymała odpowiedź, że Urząd zaje 
= muje się tylko rejestracją bezrobotnych i wydawa- 
niem zapomóg, z chwilą zaś, gdy roboty: publiczne 
' zostaną rozszerzone, wówczas Urząd rz, 

_ ilość robotników tam skieruje. 
| _ Wobec tego delegacja udała się do kierownika 
__ robót publicznych inż. Miodyńskiego, który oświad- 
© czył, że miasto nie ma pieniędzy na prowadzenie 
robót i mie może zająć wszystkich robotników, prócz 


tego niema kolejki do przewożenia ziemi, kolejki | 


' zaś z fabryki Hulczyńskiego nie chcą wypożyczyć. 
Wówczas delegacja udała się do burmistrza Tu- 
wana. Po trzykroinych staraniach nareszcie zosta- 
ła przyjęta. Burmistrz w odpowiedzi zaznaczył rów- 
nież, że miasto nie ma pieniędzy na roboty publicz- 
me, żaś ministerjum spraw wewnętrznych sumy, 
której od niego zażądano (90.000 mk.), nie chce 
<A wypłacić, motywując to tem, że nowowybrana Rada 
R R miejska nie zebrała się dotąd w komplecie. Jedna- 
j 'owoż, wedle słów burmistrza, sprawa ta ma być 
Sha pomyślnie rozstrzygnięta, gdyż ministerjum już się 
| | do tegu przychyla, chodzi tylko o oficjalne potwier- 

como kompietu Rady miejskiej, 


m nie więcej nad paruseł robotników, przy repa- 
racji. ulio i inaych robotach. 


© Podczas rozmowy powyższej wyszedł z gmachu 
| magistratu. naczelnik policji kryminalnej, Mróz % 
misarzem Dąbrowskim w otoczeniu kilkunastu 
dA policjantów, zdaleka dając ręką znaki burmistrzowi, 
-= chcąc" gą wywołać ż tłumu. Gdy zaś robotnicy do- 
i się, aby burmistrz zakończył swoje  wyjaś- 
nienia, Mróz wydobył browning, jednocześnie zaś 
skómenderował policjantów: „szykuj broń”. Nie 
nie pomogły głosy robotników z Humu, które sta- 
rały się uspokoić Mroza, tak np. jeden z robotników 
_ odezwał się: „Myśmy przyszli prosić o roboty, nie 
Z ego nie chcemy zrobić, więc nie wygrażajcie nam 
)wningami*. Tłum, widząc wymierzone na sie- 
luty karabinów, rozsunął się | ułatwił, wyjście 
mistrzowi. Jednocześnie Mróz schwygił starusz- 


cdr w tłumie i rzucił ją w rynsztok, co wi- 
rzucił się falą naprzód i AOR ko gz 


wyrostek uderzył go w wyciągniętą rękę kawal- 
kiem kije, poczem Dąbrowski został przea tlum róz- 
7 E, Widząc to, Mróz dał strzał z bie S w 


sowieckiej M. rainy. 


- Prądy, typy i instytucje. 
= (Dokończenie), 


E w dwa tygodnie po zajęciu miasta przez 
bolszewików udało się władzy bolszewickiej 
za pomocą rozstrzeliwań na miejscu i t, d; Za- 
w mieście względne bezpieczeństwo 
pi i spokój, ale spokój jakiś dziwny — zamiera- 

papaa życia. Wszystkie olbrzymie zakłady me- 
* owe stanęły, kursowanie tramwai ustalo, 

"ruch kolejowy utrzymywano prawie wyłącznie 
towarowy. W zakludach handlowych operacje 
ograniczyły się wyprzedażą i rekwiruwaniem 
' spisanych towarów, bez żadnego dalszego 

ich dopływu. Ceny na przedmioty pierwszej 
potrzeby, któte zuacznie się obniżyły za wła- 
dzy ukraińskiej, zaczęły gwaltownie rość, pod- 
 'wajając się co dwa, trzy tygodnie i doszły W 
___ drugiej połowie kwietnia do 7 rubli za fumt 
chleba, 30 rubli za funt masła, 12 rubli za pud 
1 wa i 25 rb. za funt cukru. Chleb kartkowy 
wydawano po % tunia, w cenie 1% rubla za 
$ -ale z przerwami tygodniowemi. W Ki- 
jowie w tymże czasie ceny były dwa razy. wyż- 
ua wszystko z wyjątkiem cukru, który był 
Kijowie znacznie tańszy, niż w Ekatery- 


- Wegóie w tym ezasie życić w Ekatery- 
iu było trzy razy droższe niż obecnie 
je ao zarobek zaś robotnika zwykłe- 
ð „czernoraboczawo* wynoził około 30 rubli 
F ennie. ; 
; ~ Na kolejach przeciętny zarobek takich 
i | a osp jak robotnicy warsztatowi, kom-. 
ktorzy, maszyniści był tylko o 40% do 50% 
wyższy od takichże zarobków na kolejach pol- 
Mdr! mA to zę wypłacane nad- 


C MoE solegaj na tem, sów; przez nad- 


zwięk- | bici zostali przeważnie biedacy, róbotnicy żydow=, 


Na zgromadzeniu tem nie było policji ani też | 


Ww każdym jednak razie zatrudniać będzie moż- 


mew TOW ZEE ESP E EE AO Z 


E mow ie i 


do gmachu, chcąc policję rozbroić. Ta jednak zaba- 
rykadowała się na schodach i nie dopuściła tłumu 
do siebie. Mróz chciał jeszcze przemawiać z balko- 
nu, ale zebrani nie chcieli go wysłuchać, mówiąc: 
„nie żądamy twoich pięknych słów, boś doprowa- 
dził do rozlewu krwi“, 

W czasie tego zajścia odebrano policji pewną 
ilość karabinów. 

Zeznania świadków stwierdzają, że gdyby nie 
powyżej opisana prowokacja Mroza, tlum rozszedł- 
by się spokojnie. 

Po południu tegoż dnia miały - misika zajścia 
z udzialem żoluierzy poznańczyków, którzy przybyli 
pociągiem o godz. 6-6j wiecz. Żołnierze wybiegli 
z pociągu i rozeszli się grupami po mieście. Część 
udała się pod magistrat, gdzie, strzelając w górę, 
rozpędzała rozchodzący się tłum, wiełu również u- 


dało stę do dzielnicy żydowskiej, gdzie zajęli się | 


grabieżą, rabunkiem i pastwieniem się nad Żyda- 
mi. Jednozgodne, zeznania licznych świadków 
stwierdzają, że żołnierze kolbami rozbijali sklepy 
żydowskie, zabierali towary i wyrzucali je ze skle- 


pów; przytem bardzo często żądali pieniędzy, to też ; 


kto z Żydów się okupił, tego pozostawiali w spo- 
koju, lub ograniczał się tylko do pogróżek. Ogó- 
łem raniono i pobito 15 Żydów, zabito dwóch. Po- 


scy, którzy nie mogli się okupić. Jeden z zabitych 


był szmaciarzem, który od 8 miesięcy leżał chory: | 


na tyfus — zastrzelony został w łóżku, drugi — był 
robotnikiem piekarskim — zastrzelony również w 
mieszkaniu. z 


Wieczorem rozpoczęły się aresztowania, prze- | 


prowadzone w sposób brutalny. Zaznaczyć trzeba, 
że niektórzy z uczestników zajść porannych zwra- 
cali policji karabiny, pozostałe po rozbrojeniu po- 
liejantów; tymczasem policja biła wówczas tych Íu- 
dzi i katowała w niełudzki sposób; wobec tego œ 
czywiście inni zaniechali zwracania broni, 


Ogółem aresztowano 40 osób, a mianowicie: | 


6 czerwca — 21 osób 17-go — 11 osób, zaś między 
7 — 9 czerwca — 8 osób z rozporządzenia pomoc- 
nika rządowego Podwysockiego. 

Aresztowani nie byli ami badani, ani też poli- 


„cja żadnego piśmiernego oskarżenia komisarzowi 
' rządowemu nie przedstawiła. Komisarz oświadczył, | 


że 8 ludzi, delegowanych przezeń ma srisać protos 
kuły, a nasiępnie podkomisarz rozpatrzy, kogo na- 
leży uwolnić, a kogo zatrzymać. Jednak do dnia 10 
czerwca dopiero 8 ludzi było badanych. Między 
aresztowanymi są tacy, którzy nawet nie byli o- 
becni podczas zajść piątkowych.  Podkomisarz 
twierdzi, że niektórzy z tych nieobecnych powinni 
być aresztowani właśnie za to, że nie bylo ich, gdyż 
swoim wpływem powinni byli te zajścia powstrzy- 
mać. 

Lista powyższych 16 aresztowanych jest pzy 


pująca: 


1) Mieczko Michalina, ul. Domy B. Podókne 


, strzelaniny byla w domn Przy dwojgu dzieci cho- 
rych bez opieki. 
2) Zagadlo Marja, ul Domy >> ieks RE w 
domu. i i 
8) Jarmondowicz Michał, ul. Domy „Wa: 
pracował cały dzień w fabryce Haldszyń skiego. 

4) Makiela Antoni, ul. Szeroka, pracował cały 
dzień w polu. 

5) Borowik Tekla, ul. Pastewna, aresztowana 
przez zemstę za obrazę żony policjanta Krzaka, 

6) Kowalik Piotr, ul. Siewierska 58, cały dzień 
pracował w lesie. 

7) Strzyżewski Hrn przeł cały dzień 
w domu., 

8) Powązka Józef, dr Bik cały dzień przeby- 
wał w domu. 

9) Piorun Walenty, ul. stada 53, pracował 
cały dzień w fabryce Berenta. 


10) Krzyk Mieedysław, cały dzień pracował w | 


biurze dla bezrobotnych. 

11) Maszczyk Stefan, pracował cały dzień w 
policji sanitarnej. 

12) Piszel Franciszek, cały dzień przebywał w 
domu. Aresztowany przeż zemstę przez policjanta 
B'eganowicza. 


4 


zwyczaj nieregularnie. Wywołało to wśród 
pozostałych jeszcze mag robotniczych i koleja- 
rzy Polaków masowy ruch do kraju. | 
Później w drodze, w Szepietówcee, spotka- 
łem ogromny tysiączny tłum proletacjatu pol- 
skięgo, uciekającego z raju sowieckiego do 
Polski i zatrzymanego przed frontem bojowym 
bolszewioko-pellupowskim. .Byli to: przeważ- 
nie wykwalilikowani robotnicy metalowcy z 
fabryk gub. Ekaterynosławskiej, Wracali do 
kraju przepojoni nienawiścią do bolszewików 
i całego ich systemu. Mimowoli pomyślałem, 
że trudno krajowi o lepsze lekarstwo przeciw- 
ko bolszewickim zboczeniom, jak ci ludzie. 
Przypuszczając, że mają zbyt różowe nadzieje 


„o łatwości otrzymania pracy w kraju, poiator 


mowałem ich o ilości bezroboinych w Warsza- 
wie i stanie obecnym przemysłu metalowego. 


' Okazało się, że o tem wszystkiem wiedzą na 
| podstawie sprawozdań wysyłanych delegatów, 
| wiedzą, że będzie biede, ale „tu nie można 


żyć, tu pewna zguba, a tam zawsze jest życie, 
to potrochu swoje znobi“, 

Wogóle wśród mas miejskich na Ukrainie 
po dwóch miesiącach rządów bolszewickich 
zapanował jakiś paniczny strach przed śmier- 
cią głodową i okropna, przeciwna naturze ludz- 
kiej świadomość zamierania naokolo wszel- 
kiego życia i żupelnego zaniku zasad moral- 
nych. nie burżuazyjrych, związanych z uslro- 
jem kapitatistycznym, ale tych, które muszą 
obowiązywać w walce i proletarjat, by mógł 
on jako klasa gatunkowo wyższa osiągnąć 
trwałe zwycięstwo, 


W Eknterynosławskiej gubernjalnej czre- 
zwycza,ce, która mieściłą się naprzeciwko do- 
mu, w którym mieszkałem, prawie co noc by- 
ło słychać lg wystrzały — to mordowano 
bandytów i „konirrewolucjonistów*, Mówię 
mordowano, nie rozstrzeliwano, gdyż wykrę- 
cano ręce, zgniatano Klatki piersiowe i zabi- 
jano iednym wystrzałem w. głowę. Opowiada» 

$ 


T j p 
|2 PY TEM | YYY”; + WU Pa 


ú zy. 4 . 
tłum. Policja zaczęła strzelać z okien. Tłum wpadł | 


Jesteś pewnie m 
piszę szczerze. Najpierw muszę 
gdy wśród tej Zerainy x R z całego Świata zo- 


18) Bogdał Jóret, był W Zarkach, „przy y wypłacie 
zapomóg bezrobotnym. w 
14) Lęmberger Mieczysław, radny _ miejski, 


pracował, w biurze pośrednictwa pracy, wychodząc 


z biura uspokajał zebranych.  « 

15) Gysler Stanisław, nie brali udziału w zaj- 
ściach piątkowych. 

16) Łapajski Feliks, ul. Szeroka nr. 6, 

Co do pozostałych aresztowanych, których do- 
kladnego spisu narazie nie posiadam, brak wszel- 
kich oskarżeń. 

Ze wszystkich materjałów i zeznań, jakie ze- 
brałem, wynika jasno, że zajście całe-sprowokowa= 
ła policja; komisarz rządowy i władze winne są, że 
nie udały się na zgromadzenie w celu wyjaśnienia 
sprawy zebranym; winien jest magistrat i sejm, 
że odwłóczyli sprawę robót publicznych, co powięk- 
szało rozgoryczenie mas wobec rosnącej drożyzny; 
pochód caly był żywiołowy, ale miał charakter spo- 
kojny, czego najlepszym dowodem jest fakt, że nikt 
z policji nie ucierpiał, a więc robotnicy nie robili u- 


Żytku z broni. Widoczną również jest intryga pew= 


nych żywiołów ze „„Związku republikańskiego”, ` 
cieszącego się poparciem komisarza, 

W sprawie robót publicznych dodać należy, że 
burmistrz miasta Zawiercia stwierdził w obecności 
komiserza rządowego i posła Arciszewskiego, iż 
miasto otrzymało na roboty publiczne na marzec 
mk. 250.000, z czego w ciągu półlora miesiąca wy- 
dano tylko mk: 20:000, reszta zaś leży bezużytecze 
nie. Prace otrzymało tylko kilkudziesięciu rabotni- 
ków. Jak*e wobec tego wygląda tłómaczenie o bra- 
ku pieniędzy? Taka sama karygodna opieszałość w 
tej palącej sprawie widoczna. jest i.w Sejmiku po- 
wiatowym. 

Wobec powyższego mam zaszczyt zwrócić stę do 
pana ministra z prośbą o interwencję w powyższej 
sprawie i o wydanie odpowiednich zarządzeń w ce- 
lu; 1) uwolnienia aresztowanych, 2) pociągnięcia 
do odpowiedzialności organów ` policji; winnych 
sprowokowania zaburzeń. 

Warszawa, 14 czerwca 1919 r. " 


} 
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Mały feljeton. 
Donos p. Biernika Orjentalskiego o Sejmie, 


Kochany Romciul Zaraz po powrocie z Pa- 
ryża postanowiłem zaznajomić się z Sejmem. 
Trudno. Bóg nas pokarał przez tego Moraczew. 
skiego. Gdyby nie on, rządzilibyśmy sobie şa- 


NAA NUTA OWN SWE ZNANONWN 
_R0B0TNT W loästala 18 worre asadi Ka ERTED NEESIY SF s 


E Darrer 


że wm o moje 5 rania Wicawdzia Teodoro- 

„wicz i wszyscy księża robią, ©o mogą, boć prze- 
cie im także chcą coś nibové uskubnąć, ale 
wszystko to idzie jak 4 kamienia. Upadek, po- 
wiadam ci Romiu, upadek ostateczny, Chamyi 
księżom mie ufają, co więcej, oni się z nich ` 
śmieją. Jeszcze * gorzej. Mieliśmy tu takiego 
Mizerę. Nasz człowiek, posłuszny, zgodtiyy 
piast, mówię ci, co tam piast, tfu! (przypom- 
niało mi się, że piastuwcanu nazywają tu tych 
„Witosuków*), wprost sam kołodziej i bartnik, 
Tymczasem... pewnego dnia, mój kołodziej gło- 
suje... przeciwko nam! Mieliśmy tu innego. Też 
dobry. Taki był sukimaniasty, w takiej kiere- 

zji, a całował ks, Teodorowicza w kolano, a ~ 
przy pochlebiał się ks. Blizińskiemu.., aż tuion - 
jak ci nie da susa, jakby go giez ugryzł. Mówią, . 
że jak p: odbił od prawicy, to się ży: %y 

zmalazł aż przy... Moraczewskim, m; 

Tak, mój drogi, A wiesz skąd to AE”, 
ko? Ano z góry. Zaczęło się od naszego „mie 
strza”. Jak ci ten dał dęba, to się wszystkim 
zrobiło kwaśno. I 'Koriauty ma minę, jakby ` 
ciągle ssął cytrynę, i Grabski drapie się w głe 

wę — tylko nasz Gdyk wciąż w dobrym bu- ` 
,morzę. Ale, poynujesz odrazu, że z tego Gdy- 
ka ministra mie wydmuchany. Jednem sło- 
wem — źle. 

W Tobie jedyna nadzieja. Bo zresztą wszy- 
scy zawodzą — nawet Haller. Wyobraź sobiey 
że on wydał odezwę do swych wojaków, 
wstrzymujacą bicie Żydów...! Czy ten... nie ro- 
zumie, że jeżeli my mie będziemy gromić „wno- 
ga wewnętrznego”, t. j. socjałów, ludowców, 
Żydów i innych przyjaciół Wilsona i Lloyd 
Gedrge'a, wtedy oni do nas się wezmą na o la 

! 


Więc załatw się czemprędzej z tym zży- 
działym. prezydentem  amerykań Ti» z tym 
chamem George i bywaj! bywajt býwaj! 


Twój Biernik. 


Stronnictwa litewskie. 


Nie będę przypominał smutnych dziejów 
Taryby. Instytucja ta, powoiana do Życia ża 
zgodą okupacyynych wiadź niemieckich, miała 
wiele cech wspólnych z pienwszą 'lyiaczasową 
Radą Stawu Królesiwa Polskiego w okresie, . 


mi, bez Sejmów, jak nasi dzielni Poznaniacy. | gdy lewica już z niej ustąpiła, i z obwczem du= 


Przyznać trzeba, że są to ludzie sprytni. Tu w 
Warszawie siedza w Sejmie i miarkują "zajpę- 
dy tych zwarjowaaych chamów, więc niby na- 
leżą do tej „Republiki”, zaś w Pozuańskiem 
rządzą sami, a skoro tylko któryś z tych socja- 
łów czy mawet ludowców poważy się prze- 
Szwarcować do nich, przyjmują go kijami, ba- 
tami i wrzątkiem. 
mych wrażeń. Na- 
stwierdzić, że 


baczyłem kobiety, wstyd maie ogarną! za Nasz 
polski zaścianek, Widziane to rzeczy! Patizę 
w dół (z galerii), a tu jakaś podwika, brunet- 


, ka, szwenda się, biega, temu szepnie słówko, 
| tam poprawia sobie włosy, to oczkiem. strzy- 


gnie w górę. Przypomniałem sobie o tym „pu 
chu marnym tego Mickiewicza, któremu już 
czas przestać stawiać pomiiki. Wari iat, mistyk, 
i tylko 4 tomy napisal, a nawet z papieżem za- 
darł. Dość, że te kobiety sejmowe wzburzyły 
mi poprostu żółć. A do kuchni, baby, do ro- 


dziny, do kościoła, do betchorów, dw stu tysię- 


cy par djabłówi Ażem się zasapał. To nas ten: 


Moraczewski urządził, | myślisz, że sobie z te=- 


go ové robi. Nie a nic. Chodzi sobie po wyso- 
kiej izbie“ i patrzy na naszych dzielnych Po- 
znaziiuków, jak bocian na Żaby. Aj, aj, jaka 
szkoda, że mu tego wrzątku nie wylali na gło- 


wę. 
Tymczasem źle. Domyślasz się oczywiście, 
r N a I EBY ta GE BCH dA 


mo mi, że w Moskwie mordowanych ustawia- 
ją w „oczered'*, kolejkę i po kolei mordują 
podchodzących, też jednym wysttzaiem w gło- 
wę. W. Jekaterynosławiu strzelano do skaza- 
nych znienacka z za węgła, gdy sprowadzano 
ich po schodach do lodowni. Zamordowanych 
składano do tej lodowni i. stamtad, partjami 
wywożono do trupiarni przy szpilalu. Był wy- 
padek, że po przywiezieniu do. trupiarni zau- 
ważyli doktorzy między trupami rannego, da- 
jącego znaki życia. Rannego przeniesiono do 


„szpitala — gdzie zmarł on tejże nocy. Dokto- 


rzy za to i za wydanie ciala rodzinie mało 
mi nie dostali się do czrezwyczajki, 

Otóż przed wyjazdem, dla otrzymania po- 
zwolenia na przejazd do Kijowa, jako kurjer 
dyplomatyczny, musiałem zajść do tej czre- 

zwyczajki. Nigdy w życiu nie zapomnę wraże- 


nia, jakie na mnie zrobiła ta instytucja s 


wiecka i jej pracownicy. Wyszukana now 
czesna wytworność biurowa,. wzorowa . czy- 
stość, wytroterowanie posadzki i... wykwintni 
o arystokratycznym wyglądzie ołicerowie-pra- 
cownićy. Przyjął mnie prezes czrezwyczajki, 
mający wśród miejscowych działaczy mieńsze- 
wickich piję kompletnego umysłowego i mo- 
ralnego kretyna, Gdy wszędłem, telefonował 
właśnie do jakiejś „damy“, by przyszła i 20- 


baczyla, w jakim otoczeniu (obstanowkie) on | 


pracuje. | 

W kilka dni później na statku inny dygni- 
tarz bolszewicki, o którym. poprzednio wspo2- 
minałem, wyraził się z wielkim uznaniem o 
pracy tych oficerów gwardyjskich i arystokra: 


łów, którzy wstąpili na służbę sowiecką. „To, 


mówił, ludzie honoru; jak taki do nas pójdzie, 
to można mu już wierzyć, nie te oo ci z mie: 
bzczaństwa i plutókracji, którzy biorą u nas 
pieniądze i tylko czekają, wyczekują, aż nam 
się noga obsunie, by zepćhnąć nas w prze- 
paść i w czas przeskoczyć do zwycięskiego o- 


p Z tymi mamy naiyięcej "em bo to. 


YE STA Mr AE zarz aa BŁ. 


PNY z > BW ODW 


| im czasie na giuwaie orjeniacji 
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chowem Najdostojniejszej Kady Regencyjnej. 
Stronnietwa, ktore wzięły na siebię odpowie- 
gzialnośc za politykę tarybową, sianęły w swo 
berlińskiej, 
przguęły wprowadzić na tron wileńs«i księcia 
krwi cesarskiej, prowudziiy pertrukiacje z Lu» 
deudorifem, Hindenburgiein i wogóle całą pru- 
byś reakcją miiiiarystyazną, Po zajęciu Wilna 
ares bolszewickie Taryba wycotała się 
ion» urzęduje po dzień dzisiejszy 
w Sy! pra pańsiwowem Litwy repre- 
zeńłuje ona Władzę ustawodawczą, z jej ra- 
mioma powstają i pod jej kouinala tuukcjonija 
zmieniające się dosyé często rządy litewskie. 
"Obecnie do składu owej reprezentacji na~ 
rodowej należą partje następujące: klerykali, . 

narodowi - doówwrokraci i socjaliści - ludowcy, 
Dwie pierwsze grupy — to uacjonalistycz 

na konserwa. Przewydzą im ksiądz Tumas, by« 


, mającego ukryć reakcyjuą treść Taryby, 
W rządzie posiadają oni Ślazewicza i Walejszy 


sa, ii 


Historja 
dawna. Przed wojną istniało na Litwie wielkie 
stromnętwo ludowe pod kierunkiem Bulata 4" 
Jamuszkiewicza. W dobie rewolucji określiła 
się omo wyraźnie, jako socjalistyczne. Na zjete 
dzie, odbytym w r. 1917, olbrzymia większość ` 


takie głupie, wyda się im, że to już, rzucą 
się i giną.. Przy tych rozprawach mie tyle 
zwracamy uwagi na ciężar wystąpień, co na 
rodzaj jednostki. Jeżeli to człowiek silny, 
zdolny, a więc może stać się niebezpiecznym, 
to mordujemy bez litości, wypuszczając, nabo- 
miast wiele tej „miełkoj swołoczi* (drobnego 
śoierwa). 
Odnosiły się te słowa do stosunków w Roi 
sji. Na Ukrainie rosyjscy urzędnicy, £ wyjął 
kiem sądowmików, inteligencja zawodowa 4 
oficerstwo tłumnie i bez żadnego oporu A 
na służbę sowiecką, Wojskowym ogromnie z8r 
imponowała ta „nastojaszczaja kriepkaja ru. 
skaja wiaśt:". Wprowadzono bowiem w woj- 
sku dawną dyscyplinę, oznaki oficerskie i 0- 
bowiązek oddawania honorów wojskowych. W ; 
fabrykach. przeprowadzono zasadę: „żaduegó 
wpływu robotùików na zarząd tej fabryki, 
gdzie oni pracują”. Rządzi stary zarząd i ko | 
misarz, wyznaczony, przez władze sowieckie. ` 
Na wsi w większości folwarków starają się 
bolszewicy zaprowadzić rządy komisarzy, Z ca- 
lym sztabem urzędników, przeważnie z | pośród 
dawnych otiojalistów. Pozostali też na służ 
bie. u władzy sowieckiej prawie wszyscy w. 
rzędnicy państwowi, którzy nienawidzili U- 
kraińców, do bolszewików zaś odnoszą się da- 
leko przychylniej, bo bolszewicy „Sobirajut 
Rosiju”, Wiprost nie mogę sobie darować, że nie 
przywiózłem z śobą jednej. wspaniałej wojsko 
wej bolszewickiej odezwy do walczących 2% 
nimi „dobrowolców” Denikina. Kończyła się 
ta odezwa temi słowami: „Wy krzyczycie cią- 
gle o tem, że wy jesteście wielcy patrjoci, ża 
wy dążycie do odbudowania „jedinoj“ Rosji, 
lecz wy tylko krzyczycie o tem i nam przeszka» , 
dzacie wtedy, gdy my tę wielką Rosję wywał- 
cząmy. Myśmy już. „paxonili* Litwę, nA t 
Łotwę, Estonie, „pokorim* JE PORA 
Polskę i i Rosja będzie „jedinoj“ 
Janusz Piorzohatsi 


Sr. 217, 


„fi 48OTSIK, niedziela, 15 czerwca 1919 r. 
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Towarzysze delegaci na naradę większych R. D. R. członkowie frakcji 
P. P. S., stawcie się dziś o godz, 10 i pół rano do lokalu W. R.D. R. (AL Je- 


rozolimskie 56), na posiedzenie frakcyjne, 


jwypowiedziała się za przyjęciem nazwy Rewo- 
łucyjnej Socjalistyczno - Ludowej Partji Litwy 
i za łącznością z rewolucyjną Rosją. Drobniut- 
ka mniejszość, licząca 7 głosów z pośród 800, 
pragnęła sojuszu z Niemcami. Ta mniejszość 
została wydalona i utworzyła odrębną grupę 
podobno bardzo mało wpływową. Pozatem za- 
siada w gabinecie ministrów Kairys, ongi je- 
den z kierowników Socjalnej - Demokracji Li- 
twy, następnie usunięty z organizacji właśnie 
za udział w Tarybie i bezpartyjny „socjalista“ 
Birżyszko — wydawca skrajnie szowinistyczne- 
go „Głosu Litwy“, bezwzględny wróg wezel- 
kich plebiscytów i zasad samostanowienia na- 
nodów. 

, Taryba zachowała związek z Niemcami. 
Jej siedmiotysięczne wojsko posiada wspólny 
sztab z korpusem pruskim, pobiera żołd z ka- 
sy niemieckiej i ulega rozkazom dowództwa 
niemieckiego, Władza cywilna należy do Ta- 
ryby, która stosuje wobec ruchu socjalistyczne- 
go i wogóle ag zaa politykę surowych 
represyj. 

Narodowe wyznanie wiary tarybowców =— 
to niepodległe państwo litewskie ze stolicą 
Wilnem, obejmujące Suwalszczyznę, Kowień- 
szczyznę, Wileńszczyznę, Grodzieńszczyznę z 
Białymstokiem. W państwie tem Białorusini 
stanowiliby oficjalnie uznaną mniejszość na- 
rodową. Mają oni już dzisiaj w rządzie swego 
przedstawiciela p. Woronkę, członka białoru- 
skiego stronnictwa narodowego. 

Opozycję antytarybową reprezentują w 
pierwszym rzędzie „ewolucyjni socjaliści - lu- 
dowcy. Właściwie jest to ideowo i organiza- 
cyjnie część składowa rosyjskiej partji lewico- 
wych S. R. Do Komitetu Centralnego tej ostat- 
miej wchodzą, obok Spiridomowej i Kamkowa, 
także Litwini, Rewolucyjni socjaliści ludowcy 
stoją na gruncie sowieckiego ustroju, obalenia 
dyktatury komunistyczno - komisarskiej i Re- 
publiki Sowieckiej Litwy, słederalizowanej z 
Rosją. Granice Litwy z Polską byłyby akreślo- 
ne w drodze samookreślenia mas pracujących 
ziemi Wileńskiej i Grodzieńskiej. Znaczenie 
grupy omawianej jest niewątpliwie znaczne w 
Kowieńszczyźnie; Taryba i Niemcy walczą z 
nią wszelkimi sposobami, 

Drugi odłam opozycyjny — to zwolennicy 
Bułata. Oderwali się oni od wspólnej partji w 
r. 1917 na tle zagadnienia demokracji. Bułat 
mależy do stronników konstytuanty. Odnosi się 
on przyjaźnie do koncepcji związku iederacyj- 
nego Litwy z Polską, przytem Litwę wyobraża 
sobie, jako Suwalskie półnoone, Kowieńskie, 
Wileńskie i Grodzieńskie z prawem samookre- 
ślenia dla obszarów, graniczących z Koroną. 
Wpływy Bulate, jako jednostki, są dosyć po- 
ważne, ale organizacji ścisłej nie chciał on 
stworzyć, licząc na porozumienie się ponowne 
g rewolucyjnymi socjalistami - ludowcam.. 
Zwycięstwa Związku Ludowo - Narodowego w 
Sejmie oslabily podobno jego sympatje dla 
Polski. Taryba uważa tego działacza niezmiec- 
nie zasłużonego dla sprawy ludu litewskiego 
za głównego swego wroga. 

Pozostaje mi wspomnieć o socjalnych-de- 
możtratach. Dawna S. D. Litwy składała się z 
Litwinów i Polaków. Obecnie towarzysze pol- 
gcy utworzyli Polską Partję Socjalno - Demo- 
kratyczną Litwy i Białorusi, Litwini zaś sku- 
pili się w litewskiej Socjalnej - Demokracji, 


Wileńska i kilkuosobowa organizacja tej partji 
przystąpiła do komunistów (Mickiewicz - Kap- 
(, sukas, Ejdukiewicz). Znacznie silniejsze orga- 
| nizacje kowieńska i szawelska pozostały wier- 
| ne programowi marksistowskiemu, 


W sprawach polityczno - narodowych socjalni- 
Pzp nie zajęli jeszcze żadnego stanowi- 
Oto garść objektywnych informacyj, o któ- 
rych powinni wiedzieć robotnicy polscy. 
M. Niedziałkowski, 


| Chlaśnięcia. 


| Chciałaby dusza do rajat... 


«Wszystko jest we mnie teraz ze wściekłości 

chorem, 

Żem nie jest ośmioletnim, frajerze, bachorem! 
(Nawet panna w -składnicy dziś się tak nie 

wścieka!...) 

“ codzień szklankę 


Miałbym za dziesięć „teni 


i “Ra, 
Wprawdzie, żeby nektaru z Erowy wchłonąć 


wonie, 
Musiałbym ze ćwierć doby wystawać w 
„ogonie“, 
Ale-6 zawsze, c0 mleko, to nie ciepła bryja, 
Którą, zamiast herbaty, człowiek z musu pijal.. 


Lecz pstl... bo mnie znów Wuer i Lewentalowa 
Skarcą przykładnie, brachu, za „bolszewizm 

słowa''1., 

Nie dasz się pozbyć wody z gręzami czajni- 

kiem?.., 

Na „Ojczyznę i Boga“! jesteś „bolszewikiem''!., 
„Tak, tak, pani Hortensje1.. Miast drugiej 

| | | ochronki, 

Niech pani ufunduje, brachu, „kroplę mieka”, 
Gdzieby się literatów wzmacniały „ogonki“, 

A w pierwszym rzędzie Wuer, Dębicki i Bekal.. 
Wacław Wolski, 


_„Ropnblika: nedrońsie”. 
. (Klerykalna sztuczka). 


Roztelegrafowane ua świat cały utworze- 
nie odrębnej republiki nadreńskięj okazało 


zwalcza- 
jąc energicznie tak Tarybę, jak i komunistów, 


ua 


nia czegoś w rodzaju „stery papieskiej”, 0- 


bezmującej Belgję, prowincje nadreńskie i Al- 
zację-Lotaryngjię. W tej ostatniej klerykali 
krzątają się żywo, by nie dopuścić do rozdzia- 
łu kościoła od państwa, przeprowadzonego 
przed laty we Frańcji. Organ naczelny klery- 
kałów „Elsässer“ w Strassburgu pisze, że 
Framcja przyrzekła utrzymać w świeżo zdoby- 
tej prowincji szkołę wyznaniową. Cały ten 
ruch „nadreński* jest Skutkiem strachu o 
wpływy polityczne kleru, malejące z dniem 
każdym w rewolucyjnym pożarze, ogarniają- 
cym Europę. Doniesienia dzienników, jakoby 
ludność nadreńska przychylnie odnosiła się 
do projektu oderwania Nadrenji jest zgoła fał- 
szywą; w wielu miejscach projektowane ma- 
nifestacje nie doszły do skutku wskutek opo- 
ru robotników i demokratów burżuazyjnych. 
Sztuczna ta robota zzewnątrz znajduje oczy- 
wiście poparcie u okupantów, którzy zamie- 
rzają podobno wysłać specjalną delegację do 
„rządu“ Dortena, aczkolwiek nawet odezwa 
tegoż głosi, że nowa republika dąży do uzy- 
skania autonomii w łonie Niemiec. Ciekawą 


Sekretariat Kom. Org. Zj. R. D. R. 


jest jednak rzeczą, że gdy przed kilku miesią: 
cami Kurt Eisner, bawarski prezydent mini- 
strów, zwrócił się do Franoji z prośbą o na- 
wiązanie bezpośrednich układów pokojowych, 
spotkał się z odmową, pomimo że Eisner nie- 
ubłaganńię demaskował rozbójniczą politykę 
Niemiec, którym zarzucał winę wywołania 
wojny, i w znacznej mierze przyczynił się do 
wybuchu rewolucji niemieckiej, Ta różnica 
w traktowaniu Eisnera, cieszącego się popar- 
ciem olbrzymiej masy ludności bawarskiej, a 
klerykalnego Dortena, działającego w myśl 
życzeń Rzymu, nie zaś woli zainteresowanej 
ludności, najlepiej świadczy o wartości całej 
tej szopki nadreńskiej. Pouczającem jest, acz- 
kolwiek nie jest to nowością, jakich środków 
chwyta się kler międzynarodowy w celu ura- 
towania swej władzy I wpływów. Zbyteczne 
dodawać, że eała prasa reakcyjna francuska 
z niezwykłym zapałem przywitała „potężny 
i żywiołowy” ruch w Nadrenji (w istocie zaś 
w głowie redaktorów-wsteczników 4 mini- 
strów z Quai d'Orsay). 
(i. m. b). 


Obrady Sejmowe. 


Sesja pierwsza, — Posiedzenie pięćdziesiąte. 


Otwarcie posiedzenia o godz. 10 m. 80. Po od- 
czytaniu interpelacyj odesłano bez dyskusji ustawę 
o budowie linji kolejowej Rzeszów — Kolbuszowa 
— Tamobrzeg do komisji, 


Dalsza rozprawa o reformie rolnej. . 


Pos, Poniatowski (P. S .L.): W całym ciągu 
dziejów porozbiorowych powtarza się hasło reorga- 


nizacji wewnętrznej, Niejednokrotnie uważano je za 


„wypływ niezdrowej agitacji. Ze czasów Ks. War- 


szawskiego popełniono błąd, że razem z nadaniem 
chłopom wolności i rówucóci przed prawem, nie 
dano im ziemi. Stało się to z powodu, że obawiano 
się w czasie wojennym wprowadzać zamęt w stosun- 
ki gospodarcze. Mściło się to przez lat dziesiątki. 
Dzisiaj stosunki o tyle się zmieniły, że jako obroń- 


(cy prawa ludu występują Lie jednostki ze stery 
łościanie. 


się robotą klerykałów, nietylko niemieckich, | 


| lecz i sąsiednich państw przy poparciu usiloym 
| ośrodka czarnej międzynarodówki — Rzymu. 
| „Twórca* republiki — dr. Dorten — jest kle- 
| rykałem-centrowcem i przez cały czas wojny 
. wespół ze swą partją i przewrotnym Erzber- 
' gerem głosił najskrajniejsze hasła aneksjoni- 

styczne, rozpalał nienawiść nacjonalistyczną i 

parł do wojny i „zwycięstwa niemieckiego“. 
| Obecnie zwala winę wojny na Prusy, wyraża 
' chęć oderwania się od nich i poczuł w sobie 
| nagłą miłość do zwalczanej przez siebie przez 
' 4 lata wojny Francji, Dorten był jednak tyb 


| narzędziem w rękach intrygantów waty- 


sziacheckiej, lecz sami w: 


Wszystkie względy, które przemawiały dawniej 
za załatwieniem tej sprawy, istnieją i dziś, po czę- 
ści jeszcze w wyższym stopniu, Walka o posiadanie 
ziemi, o każdy dom w mieście, to właśnie uowe- 
żytna forma walki narodowościowej. Chodzi o to, 
aby ziemia byla w ręku tych. którzy nie są skłonni 
do pozbywania się jej. Porównywano tutaj naszą 
reformę rolną do tego, co robił Prusak, rząd nie- 
miecki, Wypraszamy sobie takie porównanie. Aby 
mie trzeba bylo stosować praw wyjątkowych, niema 
innej drogi, jak uchwalić prawo wywłaszczenią od- 
nośnie do wszelkiej wielkiej własności (głos z pra- 
wicy: ziemia nie uciekniel). 

Drugim względem jest sprawa przeludnienia. 
Dźwignięcie przemysłu jest to sprawa na dalszą me- 


kańskich. Powstał bowiem tam płan utworze- | tę. Budowa kolei i dróg również nie pochłonie nad- 


| miaru rąk do pracy. A musimy pamiętać, że zrujno- 


m Z CZ RÓ ZZO 


wany Zachód będzie pożądał tych rąk do pracy. 


Otworzy się upust, poprzez który tala ludzi rzuci 
się, aby bogacić obce kraje. Czy taki upływ krwi 
byłby dla nas pożądany? 

Dalej, ważne jest podniesienie poziomu życta 
licznych rzesz na wyżynę taką, jaka jest apo 
łeczeństwa naszego w 20 wieku. Da się tę uzyskać 
tylko przez powiększenie przestrzeni gospodarstwa. 
Przeciwnicy przytaczają, że p. Noulens myśli, iż taka 
reforma radykalna nie jest zdrowa. Dość już ma: 
my tego uzależniania się od obcych. Trzeba nam 
myśleć o tem, jakie siły sami możemy wydobyć z 
naszego narodu. as 

Chodzi dalej o wytworzenie silnego rynku wer 
wnętrznego dla naszego» przemysłu, 


Zgody niema ¢o do tego, co należy czynić z 
większą własnością prywainą. Wysuwa się argu- / 


ment, że dla wszystkich me wystarczy ziemi. Stwies- 
dzam, że prawica pod tym względem dalej idzie, 


niż my, gdyż żąda ziemi dla wszystkich. Nie wykłu- 


czamy możności, że pozostanie wielu niezadowolo- 
nych. Stwierdzamy tylko, że to nie my stawiamy 
tę kwestję na gruncie niezadowolenia, my ją sta 
wiamy pa gruncie potrzeb narodowych, 

Chcę stwierdzić, że reforma rolna ani prex 
chwilę jedną nie była przez nas wysuwana jako 
oręż do zniszczenia wielkiej własności Wasza rola 
polityczna skończona, należy do przeszłości, dziś 
wasza rola jest taka, jak każdego innego obywatela 


(głosy z prawicy: prawda, my ją tak pojmujemy), 
więc nie mówcie o upośledzeniu, bo i tak po prze- - 


prowadzeniu reformy będziecie posiadać 80 razy lub 
50 razy więcej, niż małorolni, 


£isty z Paryża. 


. „Między młotem i kowadłem* — tak mo- 
żnaby określić obecne położenie rządu fran- 
ouskiego. Lewica społeczna, od kilku miesię- 
cy podkopała jego fundamenty i nie przesa- 
dzimy ani jednem słowem gdy powiemy, że 
obecnie prawie cała klasa robotnicza jest w 
walce z nim, ale już i t. zw. spokojne elemen- 
ty społeczne, dotychczas podtrzymujące rząd 
zwycięski, zaczynają frondować i nawet wielu 
dotychczasowych dworaków rządowych wę- 
szy już „innych bogów". To stanowisko pra- 
wicy społecznej, do której z małym wyjąt- 
kiem trzeba zaliczyć całą wielką burżuazję 
miast i wsi i drobnomieszczaństwo, jest go- 
dne uwagi. Pomimo, że wśród tych ostatnich 
zachodzą najrozmailsze różniczkowania — do 
jednego wyniku dochodzą, że rząd nie jest w 
sianie sprostać zadaniom chwili obecnej. 


Głosowania parlamentarne, dające więk- 
szość rządowi, tłomaczą się dwoma względa- 
mi; tem, że obecnie prowadzi on obrady poli- 
tyczne, a zmiana w tych warunkach rządu 
mogłaby naruszyć powagę Francji na ze- 
wnątrz i odroczyć oczekiwany pokój, dając 
broń do ręki Niemcom, drugie zaś to obawa 
przed nowym rządem, „nówem  niewiado- 
mem“, może gorszem od obecnego. Wśród tych 
opałów, gabinet Clemenceau, noszący nazwę 
radykalnego, największe poparcie znajduje w 
sterach reakcyjnych. Clemenceau, nienawidzo- 
my przez reakcję lata całe, prawie okrzyczany 
„wrogiem narodu“, którego niepopularność 
posła od czasu sprawy Dreyfusa, bo był jed- 
„mym z najśmielszych i najgorliwszych ohroń- 


ców więźnia z Czarciej wyspy, ten dezorga- 
nizator armji, jakim go przez kilka lat z rzę- 
du, codziennie „Action Française“, pismo Fi- 
lipa Orleańskiego cbwoływało, — to samo pi- 
smo dziś uważa go za jedynego męża opatrzno- 
ściowego Francji, To samo pismo, węszące 
wszędzie intrygę Żydowską, zasłania gabi- 
net, w którym zasiada trzech Żydów, i nie 
znajduje ani jednego słowa krytyki, dla pana 
Mandla, Żyda, potężnego szefa kancelarji pre- 
zesa ministrów, który ściągnął. zasłużoną po- 
gandę na siebie i nienawiść, we wszystxich 
uczciwych sferach społecznych, którego nazy- 
wają „złym duchem“ Clemenceau, z powodu 
jego intryganeckich sprawek i któregó uważa- 
ją jako jednego z największych zakulisowych 
demoralizatorów parlamentu francuskiego. 
Mandlowi przecież przypisują aresztowanie 
ministrów Malvy i Caillaux, których niewin- 
ność co do zarzuconych im zbrodni stanu, 
staje się dla każdego nieuprzedzonego więcej 
niż oczywistą! Zagadka tego pozornie niena- 
turalnego sojuszu jest barzdo prostą. Bez 
kwestji Clemenceau, w momencie dla Fran- 
cji fozpaczliwym gdy objął rządy, okazał ener- 
giję niezwykłą, będąc na czele ministerjum 
wojny, przyczynił się do oddania naczelnego 
dowództwa koalicyjnych armji generałowi 
Foch, którego zasługi strategiczne nie mało 
wpłynęły na wynik wojny. Za jego rządów też, 
Stany Zjednoczone Amoryki ostateczuie przy- 
biły gwóźdź do wieka trumny dumnego i po- 
tężnego imperjum niemieckiego. Te dwa naj- 
ważniejsze wydarzenia zdobyły  niesłychaną 
popularność Clemenceau przezwanemu „Oj 
cem zwycięstwa”. Ale Clemenceau nie zado- 
wolił się zwycięstwami nad wrogiem ze- 
wnętrznym, zaczął więc usuwać ze swej ścież- 


ki wszystkich, którży mu w jego panowaniu 


nad losami Francji mogli stanąć wpoprzek- 


Do więzień nietylko zostali % 
stotni zdrajcy narodu ale i ai, wielcy i ma- 


luczey, którzy słowem czy pismem, zdobywali | 


się na śmielszą walkę z rządem, luh do życia 
Francji, wnosili nowe & śmiałe rewolucy jne* 
wartości społeczne. Cenzura, pod panowa- 
niem tego wroga cenzury, jakim w przeddzień 
jeszcze wejścia do ministerjum, był Clemen- 
ceau, pod zawiadywaniem pana Mandla — 
stała się istotnem dla prasy francuskiej — u+- 
trapieniem. Lekoeważący jego stosunek do 
parlamentu i niechęć do socjalistów datuje się 
jeszcze z czasów dawnego jego przebywania 
w ministerjum. Wszystko to łączy reakcję z o- 
becnem ministerjum Clemenceau. 

W tej „zgnilej republice“, woła reakcja, 
jedyny Clemenceau ratuje sytuację, prowa- 
dząc walkę z „wrogami wewnętrznymi“, Ale 
cóż będzie, gdy Clemenceau upadnie! — woła 
cala monarchistyczno-klerykalna kamaryla, 

Każdy przewidywany następca Clemen- 
ceau jest przez tych „integralnych nacjonali- 
stów“, jak sami siebie nazywają, już okrzy- 
czany, w najlepszym razie jako niedołęga, a 
najczęściej jako „sprzedawczyk*, 

I nic dziwnego — dowodzą — re 
publika mogła wydać taki „fenomen“ jak Cle- 
menceau, ale to się już nie powtórzy, a zatem 
wniosek prosty, stale w prasie tej omawiany, 
że jedynie monarchja jest w stanie zaprowa- 
dzić ład i szczęście na francuskiej ziemi. Tęm 
się więc tłomaczy popieranie Clemenceau 
przez reakcję monarchistyczną, jak i przez 
mniej widoczną i mniej zasobną w środki pie- 
niężnie bezczelnie bonaprtystyczną, która 
swego kandydata w odpowiedniej chwili 1'e 
omieszkała wysunąć. 

Czy do tego przyjdzie? tego się nie vba- 
wia republikańska burżuazja, ale szantażowa- 
na przez reakcję postrachem gocialistów, za- 
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wtrąceni i- | patrzona również w gwiazdę Clemenceau, nie- 


mal cała, pomimo nazw swych stronnictw, któ- 
re kiedyś istotną treść zawierały jak partja 
„radykalna“, „radykalno-socjalistyczna”. Li- 
czono na to, że Clemenceau, najpopularniejszy, 
człowiek we Francji, po szczęśliwem zwycię- 
stwie — da im i pokój szczęśliwy. A tymczar 
sem łódź ministerjalna nie może jakoś się 0- 
przeć falom wzburzonego morza i ster łodzi 
trzyma Clemenceau coraz mniej pewną ręką! 


Krytyka rządu w ostatnich tygodniach 


stała się więcej napastliwą. Już pisma burżua- 
zyjne coraz mniej tłomaczą drożyzuę życia, 0- 


kolicznościami wypływającemi z wojny, kry-. 


tykują niezdecydowane stanowisko rządu w 
uśmierzaniu „bolszewizmu* w Rosji i na Wę 
grzech, knebluwanie usi prasie, której nie dar: 


ją żadnych informacji o periraktacjach poko 


jowych, która zatem czerpać je musi 2 prasy 
angielskiej, amerykańskiej, a nawet niemiec- 
kiej i austrjackiej i pisma oskarżają wprost 
rząd, że Francja z państw koalicyjnych najwię- 


cej, dzięki brakowi nacisku opinji publicznej— 


będzie przez ten traktat pokojowy. pokrzyw= 


dzoną. Dzisiejszy półurzędowy „Temps“ cale Ț7 


szpalty krytyce rządu poświęcił, nie żałując 
zatrutych strzał, mierząc niemi w gabinet mi- 
nistrów. A 

Ale najwięcej żalu i zawodu przebija się 
w prasie burżuazyjnej z powodu olbrzymiego 
ruchu strajkowego, przyczem robi się rządowi 
zarzut, że nie umial go opanować. 


Jedro z najwpływowszych pism kapitali- a 
„Matin“, dawniej wyslugujące się SA 
od 2-ch miesięcy polemizuje z gabi- 


stycznych 
rządowi, 5 P 1 
netem Clemenceau, specialnie za jego zagra- 
niczną politykę i za prześladowanie prasy (03- 
prawda na ściganie prasy socjalistycznej „Ma» 


tin“ nigdy nie był czuly). Potężnemu „Mati-- 
nowi“ dbały o swe możnowładztwo Qlemen- 
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Senię ziemi nie wytrzymuje krytyki. Miasta prze- 


cież żywią gospodarstwa chłopskie, co wykazały 
ozasy wojny. 

3 Mówca omawia stosunki w Pozmańskiem ; dowo- 
dzi, żę obecny stan posiadania roli powstał kosztem 
2 miljonów chłopów, zmuszonych do emigracji. 

Projekt rolny socjalistów nazywa mówca buja- 
niem w oblokąch. (Takiem samem bujaniem jest 
„projekt ludowców dla prawicy t), 

Jako typ podstawowy trzeba wziąć gospodar- 
stwa wystarczające rodzinie. Nie wystarcza ziemię 
dać na kredyt, trzeba umożliwić zagospodarowanie 
się i obsiewanie. To prawdą, że trzeba na tó du- 
żych funduszów, ale uieprawda, że Polska temu nie 
podoła, Cała parcelacja powinna być prowadzona 
przez urząd państwowy. A jeżeli ma być inicjatywa 


SETO iw zy ya zostaw ajo zje- 
ę, jak też tej, która ją nabywa, J 


podetnie źródeł kredytowych. Trzeba liczyć na spo- 
tęgowanią wytwórczość polską. Panowie mówicie, 
że wykup wielkiej własności wymagać będzie wielu 
mudljardów. Jeżeli fu chodzi o 5 miljonów ha i jężeli 
cena ha wyniesie 2,000 mk., to jest to razem kwestja 
10 miljardów. Przecież ta suma ma obejmować o- 
kres oie jednego roku, ale jakichś lat 4Q-tu, więc 
ta suma nie jest tak straszna. Ta cyfra będzie do 
pokonania bez liczenia na obcą łaskę, A nie należa- 
doby jej pokonywać w ien sposób, jak o tem krążą 
pogołski, żę za kapitały mamy wywieźć własną pra- 
ce Chcielibyśmy temu zapobiec. Mamy prawo 
przyjść do obszarów prywatnych i do obszarów ma- 
jatku kościelnego! Czy panowie nie czujecie, że z 
niektórych przemówień idzie jakiś zapach grobowy, 
jakiś trupi zaduch idzie od tych poglądów, które 
chcą życie polskie normować w myśl zestarzałych 
pojęć o nietykalności wszelkiej własności, Te poję- 
cia się przeżyły, już czas, abyście panowie z niemi 
rozbrąj wzięli, 

Pos. Kowalezuk (grupa Piasta) wygłasza prze- 
szło dwugodzinną mowę, w której broni stanowiska 
swej partji i zwalcza zarzuty stawiane przez mów- 

"ów prawicy. 
: _ Poziom chlopów podniósł się w ciągu ostatnich 
o 100%. Na gruncie 4-morgowym mawet wy- 


p~ 


o 


ksztaleony agronom niczego nie, dokona. Wydajność 


od morgi nie jest zależną od wićlkości obszaru, zie- 
mia leżąca blisko folwarku jest lepiej i taniej go- 
spodarowana aniżeli bardziej oddalona, w interesie 
-Więc produkcji ogólnej jest okrojenie: zbyt wielkich 
|. posiadłości ziemskich, Mówca uzasadnia potrzebę 
-= ustalenia maximum posiadania, jeżeli reforma ma 
być istotną reformą. Obszarnicy żądają równych 
praw dla siebie, a przecież nawet po wywłaszczeniu 
i 5 mieliby znacznie większe posiadłości, aniżeli prze 
| _ ciętnie chłop. Straszaki wysuwane przeciw reformie 
Z żadnej nie mają podstawy. Komisja kolonizacyjna 
X będzie dbala o to, ażeby reforma przeprowadzona 
| była umiejętnie. 
0 Mówca kolejno przebiera zarzuty prawicy t o 
_ bronę obszaruików przez reakcję. Ilu obszarników 
-~ mieszka w Warszawie, a ziemia ich leży odłogiem? 
zapytuje mówca. Czy to jest dbałość o miasta, pa- 
trjotyzm? . 
 — Podniesienie kultaralne chłopów uskutecznić 
jedynie przez podźwignięcie ich na wyższy 
> leń gospodarczy, System zdrowy jest taki, przy 


a 
= , 


r 
` 
le 


| którym Polska w jakichkolwiek znajdzie się warun- 


kach, zdoła przetrzymać, a wojna wykazała, że 
|. wielka włąsność zbankrutowała pod tym względem. 
i” | Straszą nas, że w razie przeprowadzenia Wy. 
z 
= pszym jednak płatnikiem jest chlop. Gdyby projekt 
| reformy przewidziaj wyuagrodzenie za każdą wy- 
- własyczoną morge po 3,000 marek, to wtedy, w prze- 
_ konaniu mówcy, prawica zgodzilaby się na wywłasz- 
czenie. Raz mówi się, że ziemi jest dość, aby ob- 
- dzielić nią wszystkięh potrzebujących, drugi raz, że 
ziemi nie starczy nawet dla części ubiegających aię 
o nią chlopów, gdzież konsekwencja? 
ZE i Dalsza dyskusja odłożona do następnego posia- 
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oeau nie tylko zaczął czynić wstręty cenzural- 

- ne, ale u administratora haudluwego tegu pie 
' sma, pana Schollera, który jest jednocześnie 
_ sekretarzem biura prasowgo we Francji ua 
| rozkaz gubernatora wojennego Paryża, w biur- 

ku, w lokalu biura prasowego dokonano re- 
wizji, Prawie w tym samym ozasie „nieznani 
złoczyńcy“ += w mieszkaniu prywatnym. pana 
Schovellera, rozbili biurko, przewrócili wszyst- 
kie papiery, nie ruszając kosztowności i zręcz 
nie się ulotnili, Sprawa ta nieskończona, kom- 
__ płikuje się jeszcze dokunaną znów przez „uee 
, znanych złoczyńców * newizją w mieszkaniu 
_ Sekretarza generalnego; postępowego pisna 
| „l'Oeuvre* p. Edmunda Hue, Redaktorem 

- gł'Qeuvre* jest dawny nacjonalista, a obecnie 
~ nawrócony do rostępu jeden z najwięcej cię- 
tych opożycjońistów, Gustaw Téry, „L'Oeuvre” 
| pisze: „Dziwni „złodzieje włamywaczę”, któ- 
| mzy szanują pieniądze i kosztowności, Prze- 
" strzegamy naszych współbraci dziennikarzy; 
którzy bez zastrzeżeń nie podziwiają polityki 

pana Mandlą i radzimy, by przed wyjściem 
„2 domu, zostawili klucze w biurku, bo włamy- 
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<- mwacze, którzy obeonie operują w domach, 
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„wprawdzie jeszcze nie kradnąc nie dość są 
 wmprawni”, miszezą mebłel*, 

"Pan Clemenceau, jak widzicie stacza 
walkę na ostro, nie przebierając w środkach, 
| już nie tylko z socjalistyczną opozycją. Wielka 
- kapitalistyczna prasa, wyezuwająca puls opi> 
- mji publicznej, zaczyna wama zdradzać swo- 
` go ulubieńca. 

: i o Zmiąna gabinetu we Francji nie Xaże 
> elyba dlugo na siebie czekać. 

~ 9 czerwca 1919 r. 


po 
© zawieszeniu. Wśród „czierech” pauu;e- roz 
_ -bieżność zdań co do jej rozstrzygnięcia, Siatut 


8 'P. S. Sprawa Górnego Śląska ciągle w 


właszczenia zagranica odmówi nam kredytu. Najle- . 


- Pos. are. Teodorowica prostuje wywody pole- 
'miczne przedmówców i broni Kościoła. 


0 lekarzy w wojsku i potrzebach ludności 
cywilnej, 


Pos. Malewski referuje sprawozdanie komisji 
zdrowia publicznego w sprawie wniosku posła Hal- 
bana o uzgodnieniu publicznej służby zdnowia w 
dziędzinie cywilnej i wojskowej i propohuje uchwa- 
lenie ustawy: 

1) Na linjach bojowych i etapach wojskowych 
winien zarząd wojskowo-sanitarny dbać również o 

potrzeby zdrowotne ludności cywilnej, zwłaszcza je- 
| żeli zachodzi brak lekarzy cywiłnych. 

2) Lekarzom cywilnym, powołanym do służhy 
wojskowej, a nie będącym w wieku poborowym, 
należy nadawać stopnie wojskowe z uwzględnieniem 
wieku i lat praktyki zawodowej, 

8) Dodatki do poborów na rodziny powinny być 
powiększone w tych wypadkach, gdy powołani leka- 
rze, nie będąc w wieku poborowym, pełnią służbę 
poza miejscem stałego zamieszkania. 

4) Lekarzom cywilnym, którzy pełnią obowiąz- 
ki publiczne, ale mogli być zastąpieni i dlatego w 
myśl art. 4 ustawy zostali powolani do służby woj- 
skowej, należy zachować stanowiska dotychczasowe, 
a w szczególności |.awo do awansu na tychże stano- 
wiskach w czasie slużby wojskowej i policzyć im 
czasgokres, spędzony w armji podwójnie w stosunku 
do sposobu liczenia, przyjętego w służbie cywilnej. 

5) Powołanych lekarzy cywilnych należy, o ile 
możności, używać, zgodnie z ich szczególną kwalili-- 

, kaoją zawodową, bez względu na stopień wojskowy, 

| zwłaszcza w or izacji szpitali i oddziałów spe- 
cjalnych szpitali, orez w kierownictwie tymi sakli- | 
dami, 

Pos. Halban podkreśla ofiarę, jaką ponoszą łe- ` 

| karze, którzy powołani są do 42-go roku życia; wy- 

! stępuje przeciw biurokracji w urzędach sanilarnych 

| i rozwodzi się dlugo uad sprawą ujednosiajnienia 
służby sanitarnej wojskowej i cywilnej. co wcale 
nie jest ca porządku dziennym 

$ Nagłe wnosi 

Pos. Wojdaliński zgłasza wniosek w sprawie 
mieszkań w Lublinie; ks. Lutosławski w sprawie | 

- zaopatrzenia ludności w drzewo budulcowe i nadu- | 

` życia w tym względzie. ) 
| Oba wnioski bez dyskusji idą do komisji. 

| Pos. Balieka i tow. stawia wniosek w sprawie 
aresztowania przez Czechów ks. Machaja i prześla- 
dowań na Śląsku. Nagłość uchwalono, a wniosek 
odesłano do kom. spr. zagranicznych. 

Następne posiedzenie w pouiedzialek. z jedy- 
nym punktem porządku dziennego: reforma rolna, 
poczem nastąpią obrady nad etaiem, kióry musi być | 

| przygotowany do 1-go lipoa,' | 


A, 


INTERPELACJA; è; 

Interpelacja posła Malinowskiego i Towa- 
rzyszy do pana prezydenta ministrów i pana 
ministra rolnictwa i dóbr państwow ch w 
sprawie ziemi ornej nieobsianej, zamienionej 
na pastwiska lub leżącej odłogiem, 

W Rzeczypospolitej Polskiej odczuwa się 
wielki brak zboża i kartofli. W miastach głód. 
Ludność się burzy, dochodzi do rozruchów. 


Make sprowadzać musimy z Ameryki w ilości . 
niedostatecznej, fe « 
Rzeczpospolita Polska, idąc na kresy 


wschodnie z hasłami wyzwolenia Liiwinów i | 
Białorusinów, bierze na siebie obowiązek wy- ` 
żywienia tych narodów do nowego zbioru, po» | 
nieważ zbiory obecne w tych prowincjach nie | 
wystarczają do wyżywienia mieszkańców, 
Znajdująca się pod zarządem władz pol- 
skich część wsehodniej Galicji również będzie 
wymagala poimocy Żywnościowej do zbiorów , 
r 1920, Wskutęk tego konieczną rzeczą jest, 
aby każdy najmniejszy kawalek ziemi był ob- 


osobny ma określać, jak dzielić się będzie wy- 
dobycie węgla... 

Koalicja ma w piątek dać odpowiedź rzą- 
dowi -niemiegkieimu.. Stery wiajemniczone li- 
czą tu, że ostateczne zawarcie pokoju nie na- 
stąpi przed 1 sierpnia. 

Nie wiem, czy wiecie, że socjalistyczna 
partja belgijska, odniosła się do socjalistów 
francuskich i angielskich z wezwaniem do 
wspólnęj akcji z powodu pogromów w Polzce 
i na Wschodzie, 


VII. 


Przewidywania, że przed świętami admi- 
nistracja kolejek- podziemaych, tramwajów i 
omnibusów =- ustąpi > nie sprawdziły się. 
Nielase tym masem nawet ną zyski świątecze 
ne, wielkie kompanie zacietrzewiły się w u- 
porze. Trochę tuamwajów i omnibusów. kur- 
suje, prowadzonych przez garsikę „żółtych“ 
kontrolerów i agentów policyjnych. Do pro- 
wóadzenia kolejek podziemnych zgłosiło się 
stu studentów szkoły centralnej, przyszłych 
inżynierów. Dzieci wielkiej burżuazji, jak mo- 
gą tak ralują zdobyty dla aich kapital przez 
praletanjat, — w walee z preletanjatem o jego 
“hleb powszedni. Tymczasem mityngi robotni- 
ków, „metra“ i omnibusów odbywają się w 
cieniu pięknych lasków „Bulońskiego" i „Vin- 
cennes“ i zmęczony prolwtarjat cieszy się ale- 
lenią lasów, 

Bezrobocia trwają, ale się nie powtarza- 
ją, — to żądania polityczne coraz natarczywiej 
są stawiane. W okolicach Paryża i we Francji 
odbywa.ą się pochody ze sztandarami rewolu- 
cyjnemi i z napisami, żądającemi głównie 
amnestji, demobilizacji i przerwania walki z 
Rosją i: Węgrami, 

Zjazd kolejarzy wystawił tym razem tylko 
żądania polityczne, między innemi, „nie prze- 
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| kolejne Komisji konstyt 
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siany i obsadzony. Tymczasem w pow. lubet | róa ukryć takt, że w Polscę istnieje naród pok 


skim ziemi odłogiem leżącej w majątku Jaxu- 
bowice, gmina Wólka — 200 morgów, w ma- 
jatku Łuśzezów, tejże gminy 800 morgów, w 
majątku Stróże gminy Jaszczów -— 260 mor- 
gów, w pow. Pulławskim, maj, Garbów — 200 
moftgów, majorat Poniatowo — 600 morgów, 
pow. Chełmski, maj. Deputycze ruskie — gm. 
Kruszwica — 400 morgów, maj. Rejowiec, gm. 
Rejowiec — 1000 mor. 

Zaznaczyć należy, że w tych wszystkich 
powiatach strajki robotników rolnych zostały 
załatwione przy współudziale komisji rozjem- 
czej do dnią 1 kwietnia r. b. 

Podobny stan rzeczy przedstawia się we 
wszystkich guberniach b. Kougresówki, Dba- 
jąc o dobro i wyżywienie biednej ludności 
miast, mając na względzie wyżywienie ludno- 
šči, mieszkającej na kresach podpisani zapy- 
tują p. prezydenta ministrów i p. ministrą rol- 
nictwa, czy skłonni są sprawdzić, ile ziemi po» 
zostało nieobsianej i nieobsadzonej, czy rząd 
zdecydowany jest w stosunku do właścicieli 
nieobsianych gruntów zastosować dekret o se- 
kwestrze majątku z dnia 16 grudnia 1918 r., 
oraz ustawę sejmową z dnia 8 marca 1919 r, 
Pcdpisani proszą o jaknajszybszą odpowiedź 
i wyjaśnienia na posiedzeniu sejmowym. 

14 czerwea 1919 r. i i 


Sandwola gen. Lstoystiego. 


Interpelacja posła A. Napiórkowskiego i 


, sów do paną ministra spraw wojskowych w 


sprawie zabroniemia kolportażu „Robotnika, 
„Rządu i Wojska“, na terenie grupy gen. Li. 
stowskiego, 
Poszczególni dowódcy miast na terenie o- 
peracyjnym grupy gen. Listowskiego samo- 
wolnie zabraniają kolporterom pisma sprowa- 
dzania organu P. P, S. „Robotnika“ i tygodni- 
ka „Rząd i Wojsko” i grożą za ich rozpo- 
wszechnianie surowemi represjami. Tak po» 
stępuje między innemi dowództwo siastą w 
Pińsku, Brześcia Litewskim i t. d, 

Wobec powyższego podpisani -apytują: 

Czy ministerjum spraw wojskowych wie © 
powyższych faktach? i eo zamierza uczynić 
P. minister, aby ukrócić samowolę i soldate- 
skę na terenie operacyjnym grupy gon. Listow: 
skiego, 

14 czerwca 1019 r. . 


Kronika sejmowa. 


W dniu 13'czerwca odbyło się posiedzenie. 
ucyjnej. Przewodniczył 
„p. Wład. Seyda. Na porządku dziennym stałą 
sprawa dyskusji nad formą rządów w Polsce. 
Referował p. Dubanowicz, członek Związku 


4 Ludowo - Narodowego. Relereut s rażił z pe- 
waym żalem pogląd, że Rada Regencyjaa 
skonisprómitłowała doszczętnie ideę monar- 


chiczną ; zresztą prąd ogólno » europejski zanie- 
rza wyraźnie ku republikanizmowi, W rezu- 
tacie zaproponowal. przyjęcie fovmuły, że Pol- 
ska jest Rzecząpospolitą. W dyskusji nie zną- 
lazł się ani jeden zwolennik ustroju monar 
ohicznego, co przewodniczący p. Seyda skon- 
statował uroczyście, | 

/szą wymianę zdań wywołało pytanie, 


Żywszą 4 
czy należy stormułować pochodzenie całej wła- 


dzy, jabo wynikającej z woli narodu polskiego, 
czy też z woli ogółu obywateli państwa polskie- 
go. Tow. M. Niedzialkowski zwrócił uwagę, że 
w Rzeczypospolitej będą nietylko Polacy sby- 
watelami pełnoprawuymi, ale również Niem- 
cy, Białorusini i t. d, dlatego też . formuła 
„wszelka władza pochodzi od ogółu obywateli 
państwa pulskiego" jest daleko logiczniejszą, 
słuszniejszą i ściślejszą, P. Tarnawski wyraził 
przypustczenie, żę tow. Niedzialkowski zamie- 


+ 


wożenia wojsk na fnomty republik robotni- 


czych”, to sumo wrzenie daje się wyczuwać i 
w służbie marynarki handlowej. O ogólnem 
bezrobociu jest mowa. Kolejarze jednak i iu- 
ni dotąd nie strajkujący robotnicy, czekają na 
wezwanie „Konfederacji Pracy”, która dała już 
odezwę przestrzegającą, w niej mowa o prò- 
wokacyjnem stanowisku rządu i wielkich Xa- 
pitali stów»... 

Strajk górników, który zdawał się już być 
na ukończeniu — trwa dalej, Górnicy nie przy- 
jęli układu zawartego przez swych delegatów. 

Można tylko wyliczać tych, co nie strajku- 
ją, strajkujących — legiony. Dotychczas Kon- 
federacja „Pracy panują nad ruchem strajko- 

"wym i strajki odbywają się naogół w ideal- 
nym spokoju. Paryż jest oblepiony najrozmait- 


szemi plakatami. Na jednem wezwanie rady 


miejskiej, podpisane przez radnych nacjonali- 


stów, by służba tramwajowa i kolejek pod- 


ziemnych, nie dałą się uwieść podszeptom, 
które ich mogą sprowadzić na manowce i t. d., 
a obok nalepiona radnych miejskich sccjal!- 
stycznych, piętnująca poprzednią odezwę i t. 
d. Zdawałoby się że się żyje podczas wyborów, 
patrząc ma te plakaty, ale wybory były grą 
niewinną, wobec tego ruchu politycznego — 
jaki obecnie się rozgrywa! Takiej zbiorowej 
tężyzny i siły moralnej, jaką okazuje obecnie 
proletarjat — we Francji dotąd nikt nie wi- 
dział. Pismą robotnicze są SB aidie 
Organ partii socjalistycznej „l'Humanité“, któ- 
ry rozchodzii się pądczas wojny w 50,000 eg- 
zemplarzy, dziś bije ocdziennie 300,600 ! 
Rząd nie liczył na takie niespodzianki! 
A z prawicy pociski idą coraz grubsze, 
coraz donośnłejsze. „Matin“ snać już pewien 
jest słabnącej popularności Clemenceau, bo 


dziś wstępny artykuł nosi nagłówek „Tak, wo- |. 


limy Francję niż pana Clemenceau!" I po 
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ski. Tow. Niedziałkowski zakomunikował, że 
nie miał takiego zamiaru. Uchwalono, że wła» 
dza pochodzi od narodu, przytem naród rozu- 
mięć należy, w sensie politycznym, jako zbior 
rowisko wszystkich obywateli. a 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Komisji 
do spraw zagranicznych, ra którem wice-min= 
ster p. Skrzyński mówił o obecnym stanie spra» 
wy polskiej na konferencji paryskiej. Exposé 
to było przeważnie poufne. Z rzeczy, nadają- 
cych się do ogłoszenia, przytoczymy, że Ame 
ryka wystąpiła z projektem, by Góry Śląsk 
podlegał administracji polskiej, a po 2 — 8 lar 
tach ma nastąpić piebiscyt. Francja i Włochy 
wogóle nie uważają plebiscytu na Górnym Ślą- 
sku za potrzebny. Lada dzień zapewne otrzy- 
mamy wiadomość, jak ta sprawa została roze 
strzygnięta w odpowiedzi Ententy na propo- 
zycje niemieckie. Eutenta uważa Kołczaka za 
„sprzymierzeńca“, przyczem, jako warunek, 
stawia: niepodległość Polski i Finlandji, o UL 
krainie weale nie 00 do Litwy i 
krajów Nadbaltyckich (Łotwy, Estonji, Liwo- 
nji) domaga się dla nich — autonomii!! Zne- 
sztą eo do tego punktu niema w Entencie jed- 
nomyślności, Co do Galicji Wschodniej, Enten- 
ta nie wyszła jeszcze poza różne projekty, 

W dyskusji poseł Rataj („Wyzwolenie“) 
zwrócił uwagę na to, że w niejednem drogi na- 
szę i Ententy rozchodzą się, że więc nie może” 
my tylko przystosowywać się do tego, czego 
Ententa chce. Sojusz z Kołezakiem grozi nam 
wielkiem  nieębezpieczeństwem, a tymczasem 
czytamy, że w Paryżu p. Dmowski porozumie- 
wa się z Sazonowem  Ooltolwiek myśli o tem 
Ententa, powinniśmy popierać dążenie do nie- 
podiegłości Ukrainy, i 

Poseł Stapiński zwrócił uwagę na to, że 
polityka wewnętrzna państwa powinua być 
prowadzona tak, aby wucacuialą naszą sytua- 
cję nazewnątrz — a tak nie jest. 

Co do Węgrów, poseł Stapiński zaznaczył, 
że oni się już właśviwie z Rununani i Jugo» 
Słowianami pogodzili, natomiast pałają niena» * 
wiścią do Czechów. Węgrzy są skłonni do od» 
dania nam Spiżą i Orawy. 

'Ważnem jest dla nas byśmy byli w do» 
brych stosunkach z niemiecką Austrią, 

„0o do Ukrainy, to ona ma przyszłość przed 


sobą i w naszym interesie leży popieranie jej 
z bielności 


Podczas gdy nacjonaliści żydowscy szko- 
dzą nam w. polityce zagranicziej, fatalna: polie 
tyka naszych władz rządowych wprost, rzuca 
masy żydowskie, politycznie obojętne, w oio- 
cia sjonizmu, 

Pos. Stapiński prosi rząd, aby zajął się pos 
łożeniem jeńców Polaków we Włoszech, które 
jest wprost straszne. s 
ai Dalszy ZE asji odłożono do ponie- 


pmen ar 


Poznańska Poczta wciąż wola: „itk 


Jeszcze nie przebrzmiały echa wniesionej 
przez naszych posłów w Sejmie interpelacji z 
powodu odsyłania pisma naszego przez pocztę 
poznańską, a już mamy do zanotowania dal- 
szy ciąg tych szykan. Dziś otrzymaliśmy z pos 
wroiem 50 egzemplarzy „Robotuika” z Poznas 
nia, a na opascte klasyczno-pruskie „zurück“, 
Jak dlugo kacyki pozuańskie naigrawać się bę 
dą z elementarnych praw obywateli i lekce- 
ważyć obowiązki swe wobec tychże? Czy nie ` 
ma środka ną ukrócenię sainowoli korianci» 
ków? 


dawszy mu na wstępie zo pigułkę, == | 
uznanie jego zasług podczas wojny, następnie | 
daje cały akt oskarżenia. Między innemi pi- | 
sze „panu Clemenceau się zdaje, że Francja 
zaczyna i kończy się na nim... I on, który j 
mógł koło siebie zębrać wszystkich na platfor- i 
mie odrodzenia- narodowego wolał, jak kró- l 
lowię z Bożej łaski rządzić narodem przez pio- 
licję. Chciał widocznie, siuchając podszeptówi ` 
swego obrzydliwego otoczenia, wyzyskać swo- | 
ją sławę, która była wielką, by zadowolić 
swe osobiste nienawiści które są małemi, Mu- | 
simy. go żałować, ale żałować jeszcze więcej | 
Francję, klórej om utrudnia zwycięstwo”, | 
Zaatakowanie potężnego Biura, Prasy przez f 
dokonane rewizje, o klórych wezoraj wam pi- 
salem; było aktem odwetu ze strony Clemen- 
ceau w walce z fromdującą prasą burżuazyjną, 
Dziś ministerjum podtrzymuje wskarżenie 
biura: prasowego i nakazuje śledztwo, w spra” 
wie jakiejś malwersacji z papierem gazeto- 
wym, którego miało się dopuścić owo biuro. 
Jest to widoczny mowy wykręt ministerjalny, 
chodzi tu o pohańbienie dawnych przyjaciół! 
Ale na tych przeciwników Clemenceau lewica 
społeczna liczyć nie może, bo we wrogiem da 
niej stosunku — znajdzie zawsze drogę do 2g- 


dy. 

W kolonji polskiej mowa tylko o ruchu 
przyszłych sław dyplomatycznych, które tu 
"mają rozdawane posady! Mniejsza o te ambi* 
cje osobiste, och jakże częste i niezręczue! — 
byle by ei panowie mogli, czego im i nam ży* 
czę, reprezentować istotną demokrację polska 
i istotne rzady demokratyczne Polski. K 

Paryż, 10 czerwca 1919 r. (eh 
Hieronimko, 


> 


Poasatwo Pomadki, 


Dyrekcja kolejowa w Radomiu otrzymała 
£ niepodległej rzeczypospolitej  prusko-Kor- 
tantowskiej następujące pismo: 


Eisenbahndirektion 
Geschiiizeichnen 8. V. 2. 


Posen O. i, den 2-fen Juni 1919. 
An 


gie Verkehrsabteilung (Wydział 
Handlowy) der Eisenbahndirekiion 


Radom. 


Infolge Ihrer telegraphischen Aufforde- 
rung übersenden wir in den Anlagen je ein 
Exemplar der Entfernungszeiger der Direk- 
tionbezirke Posen und Bromberg mit je einem 


Nachtrage. 
|. (Podpis nieczytelny). 

Oto mamy jeszcze jeden dowód „patrjoty- 
mu“ ludzi, którzy w walce z P. P, S. odma- 
wiają Niemcom prawa głosowania na posłów 
do polskiego Sejmu ustawodawczego, a do- 
tychczas snać język niemiecki uważają za mo- 
wę ojczystą. 
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Kronika polityczna. 


. LIDA, 14.VI. (PAT). W dzień Zielonych 
Świątek, kilka tysięcy włościan przybyłych ze 
wsi okolicznych wśród ruin zamku Gedymina 
urządziło wiec, na którym powzięte zostały 
rezolycje następujące, przeslane Naczelniko- 
wi Państwa i Sejmowi Polskiemu: „Twórcy 
wolnej, niepodległej Ojczyzny, niezmordowa- j 
nemu budowniczemu Państwa Polskiego, Na- 
czeluemu Wodzowi walecznej armji i Naczel- 
nikowi Narodu zebrani w zamku Gedymina | 
na zgromadzeniu marodowem w dniu S-ym | 
czerwca, składają wyrazy hołdu i gorącej | 
wdzięczności za oswobodzenie kraju oraz wy- | 


i 


rażają całkowitą ufność, że kierowana jego 
dłonią Polska uzyska- zjednoczenie ziem 
swych i zapewni sobie niezawisłość, 


Uczestnicy zgromadzenia narodowego dn. 
8 czerwca w starużytnych ruinach zamku Ge- 
dymina, mieszkańcy lidzkiego i oszmiańskie- 
Bo powiatu, zaznaczając swoją polskość i chęć 
przynależności do Polski jednomyślnie wyra- 
żają zaufanie do władz wojskowych i cywil- 
nych polskich, oraz gorącą wdzięczność za J- 
swobodzenie od niewoli bołszewickiej. 

Uczestnicy obrad dnia 8 czerwca w rui- 
nach zamku Gedymina, mieszkańcy powiatów 
lidzkiego i oszmiańskiego uważając, że najpil- 
niejszą potrzebą kraju jest stworzenie silnej 
armji polskiej i obrona granie, wzywają wszy- 
stkich do wstępowania do szeregów naszego 
dzielnego i walecznego wojska”, 


Osobna rezolucja wręczona została przez 
legację, której towarzyszył liczny tłum lud- 
ności, dowódcy frontu generałowi Szeptyckie- 
mu. Rezolucja ta brzmi: 

„Oceniając niepomierne zasługi generała 
Szeptyckiego i wyrażając mu gorącą podziękę 
za oslonięcie tego kraju sztandarem Orła pol- 


del 


nicy zgromadzenia narodowego w zamku Ge- 
dymina wyrażają swą głęboką ufność, że nie- 
złomny dowódca frontu litewsko-białoruskie- 
go przesunie swą wałeczną dłonią jeszcze da- 
lej na wschód granice Rzeczypospolitej“, 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 14 czerwca. 


(P. A, T.), Komunikat Sztabu generalue- 
go z dnia 14 czerwca 1919 r. 


rządku, opartego na sprawiedliwości, uczęst- 
Front Galicyjsko-Wolyński: x 


Jkolicy Tłumacza z band ukraińskich — po- : 
Stępuje. Na północ od Dniestru wojska gene- 
rała Pawlenki, pomimo powziętych zobowią- 
Łań do zaprzestania walki, uderzyły na pozy- 
cje nasze pod Złotą Lipą i na południe od J 
Ziernej walki w toku. Nad Styrem pod Rafa- 
łówki obustronna działalność -artylerji. 

Front Poleski. Oddziały 3 p. uł. w śmiałym 
atąku, po zaciętej walce zajęły Łogiszyn, kła- 
dąc stu kilkudziesięciu bolszewików trupem, 

zięto do niewoli przeszło 100 jeńców, w tem 
dowódcę pulku i dwóch dowódców kompanji; 
1 zdobyto 6 kar. maszynowych i większą ilość | 
amunicji. $ 

Front Litewsko-Bialoruski: Bez zmiany. 

"W. z. szefa sztabu generalnego 
Halier, pułkownik. 
Wojna: połsko-iemetia. 
Poznań, 14 czerwca. 

(P. A, T}: Komunikat głównego dowódz- 
twa z daia 14 czerwca. 5 ` 

Front Północny: Na odcinku kujawskim | 
W nocy ogień miotaczy min. Odparto atak pół- | 
kompanji nieprzyjaciełskiej "na  Budziasi. + 
Wzdłuż Noteci oraz pod Kowalewem f Lipina- | 
waa NIONA dżiałalność pairoli nieaueckicn, ) 

y f z Aai g 
sina 0 zapachy artylerja. nieprzy 

Front zachodni: Odparto dwa silne ataki 
na posterunki nasze Soi Kaszczorem. Na in- 
nych odcinkach bez zmiany. 


Shine Południowy: Słaba działalność bo- 


| Szef sztabu 
Wroczyński, generał-porucznik. 


skiego i za wprowadzenie w nim ładu i 


Koalicja wiąże się z Kołczakiem. 
Paryż, 18 ozerwca, 


(P. A. TY. (Havas). Najwyższa rada 
państw sprzymierzonych i zaprzyjaźnionych 
wysłała dziś do admirała Kołczaka depeszę | 
następującej treści: 

Państwa sprzymierzone i zaprzyjaźnione 
potwierdzają odbiór odpowiedzi admirała 
Kołczaka na ich notę z dnia 26 maja i są z tej 
odpowiedzi bardzo zadowolone, gdyż odpo- 
wiedź ta jest w zasadzie zgodną z propozycja- 
mi, uczynionemi przez ententę, zawiera za- 
pewnienie samostanowienia narodów oraz 
jest zapowiedzią pokoju dla narodu rosyjskie- 
go i jego sąsiadów, Ententa zdecydowaną jest, 
jak to zaznaczono w pierwszym piśmie, za- 
wrzeć z admirałem Kołczakiem przymierze. 
Podpisano: Lloyd George, Woodrow Wilson, 
Clemenceau, Orlaudo i Makino, 


Reakcja francuska a Kołczak. 


Paryż, 18 czerwca. 


(P. A, T.). (Havas). Dzienniki ją uzna- 
nie. rządu Kozaka, jako fakt polityczny pierwszo- 
rzędnej wagi, nietylko dla Rosji, lecz jako krok ku 
przywróceniu normalnej sytuacji międzynarodowej 
i ustanowienia pokoju, naprawdę powszechnego. 
„Matin“ pisze: „Gest ten musi być poparty polityką | 
czynną i wytrwałą: Z jednej strony należy niezwłocz 
mie dostarczyć Kołczakowi niezbędnej broni i środ- 
ków żywności, z drugiej strony trzeba pracować u- 
silnie w kierunku przywrócenia równowagi między 
nową Rosją a jej sąsiadami. Koniecznem jest zalo» 


żyć już obęonie podsiawy sojuszu między Rosją, Pol- $; 


ską i Rumuują, który, zapov.egając możliwym kon- 
fliktom i niepurozumieniom, będzie uwieńdzeniera 
dziela pacylikacji, roupoczętego wczoraj przez aljan- 


tów. 

„Journal“ również wypowiada życzenie, aby 
nie poprzestano na slowach, lecz aby admirał Kol- 
czak olwzymał niezwłoczmie wydułną pouot maler- 
jelną, której tak bardzo uje. „Niema czasu 
do stracenia — pisze — tylko 3 miesiące dzielą nas , 
od jesieni, a bolszewicy wkwoczyli już do Uly“. 

„Figaro“ pisze: „Rząd uiemiecki, który przy- 
wraca porządek u siebie za pomocą karabinów ma- 
szynowych i bez liczenia się z ofiarami podsyca a- 
narchję i chaos we wszystkich krajach sąsiadujących 
bądź od wschodu, bądź od zachodu, Należy. położyć 
koniec tym instrygom i manewrom; najlepszym spo- 
sobem po temu będzie dopomożenie wszystkiemi si- 
łami do przywrócenia prawidlowego i uczciwego 
rządu w Rosji. Otóż wszystkie nasze nadzieje poizła- 
damy obecnie w jedynem stronnietwie, które zre- , 
sztą jest stronnictwem wszystkich patrjotów rosyj- 
skich — w stronnictwie admirała Kokzuka, | 


„Echo de Paris“ pisze: „Uznanie Kołczaka przy- ; 


chodzi w samą porę; poprzednio walka z bolszewie, ; 
zmem prowadzona była w sposób dorywczy niewy- ; 
starczającymi Środkami; należy z tem skończyć za 
wszelką cenę w ciągu lata; dokonamy tego, o ile, 
wbrew temu, cośmy czynili dotychczas, wyzyskamy 
jaknajbardziej te Środki dzialamia, którymi rozpo- 


Plebiscyt Ba cina Seta j s 
Paryż, 13 czerwca. 


(P..A. T.). (Havas). „Democratie Nouvel: ; 
le“ w artykule p, t. „Błąd zarządzenia plebis- 
cytu na Górnym Śląsku“ wyraża żal, że poczy- 
niono ustępstwa w sprawię granicy zachode 
niej Polski i dodaje: „Nie będzie to odkry- 
ciem żadnej tajemnicy dyplomatycznej, jeżeli 
stwierdzimy, że nie Francuzi ponoszą za to od- 
powiedzialność. Jak to nadzwyczaj jasno wy- / 
kazał Paderewski, nie powinno się było sto- 
sować plebiscytu na Górnym Śląsku. Zakusy 
wszechniemieckie przeciw Polsce rozzuchwa- 
lily się dzięki naszej słabości, będziemy mu: | 
sieli reagować na nie tem silniej, im nieroz- 


<w 
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ważniej ustępujemy*, 
-T koaforencji. 
Paryż, 14 czerwca. 

(Havas). (Spóźniony), „Echo de Paris" 
donosi, że komisje kolonji, jeńców wojeanych, 
odpowiedzialności za wojnę, pracy, klauzul , 
wojskowych i morskich postanowiły odnzu- | 
cić propozycje niemieckie. 

Tenże dziennik pisze, że na wniosek A+ 
meryki Rada Czterech usiłuje zorganizować | 
cywilny ustrój okupowanych krajów nadreń- 
skich bardziej liberalnie, niż to proponowało 
dowództwo naczelne. 

Paryż, 14 czerwca. 

(Havas). „Petit Parisien“ pisze, że Rada 
Pięciu ministrów spraw zagranicznych będzie 
się zajmowała dzisiaj sprawą granicy polsko- 
ukraińskiej; dziennik przewiduje, żę to. sz0ze*. 
gólnie trudne zadanie. Na poniedziałek rano 
spodziewane jest wręczenie « kontrpropozycji 
austrjackich. 4 zi 


Paryż, 14 czerwca. 


(Havas). Jak wiadomo, termin udzielony 
Niemcom «do podpisania, ma wynosić 5 dni po 
wręczeniu odpowiedzi ententy. „Dailiy Mail“ 
dono5i, że po uplywie dwóch dni, o ilo Niem- 
cy nie wyrażą zamiaru podpisania, zawiesze- 
nie broni zostanie wypowiedziane, aby po u 
pływie pozostałych 8 dni, o ile Niemcy w dal- 
szym ciągu będą odmawiały podpisania, ar- 
mje sprzymierzone mogły zacząć wymarsz. W 
razie. gdyby w ciągu owych 5 doi rzęd nies 
miecki oświadczył gotowość podpisania, lecz 
zawiadomił jednocześnie, -ġo koniecznemi w 
tym celu są zmiany osobiste w, rządzie, aljan- 
ci zgodzą się zapewne na krótki termin uzu- 
pełniający; aby dokonać tej zmiany. 

się tyczy tekstu odpowiedzi na kontr- 
propozycje niemieckie, „Excelsior“. pisze, że 
w sprawie odszkodowań Niemcy uzyskają 
prawo złożenia w dość krótkim terminie ppo» 
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jedynego przyjaciela, mianowicie Jugosłowian, ale 
znajdziemy może także pomoc Rumunów, a także a 
Polakami możnaby o tem pomówić. Republika eze- 
sko-słowacka musi, sama być zdołna do militarnej © 
obrony, a na wypadek zagrożenia musi szukać woj- 
skowych sojuszników, , 


jektu spłacania, eo pozwoliłoby im na gowe 

rokowania po podpisaniu pokoju. 

i Lyon, 14 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjo st. pozn.). „Temps“ do- 

wiąduję się, że państwa sprzymierzone usta- 

lily. już w najdrobniejszych szczególach wszyst 

kie wojskowe i ekonomiczne zarządzenia na 


Praga, 14 werwom 


wypadek, gdyby Niemcy odmówiły podpisania 
traktatu pokojowego. Wojska państw sprzy- 
mierzonych stoją w pogotowu na pozycjach ł 


(P. A. T.). (Cz. słow. B. pr.). Komunikat xa 
Słowaczyzny d. 13 b m. Wielkie postępy na całym 
froncie Grupa gen. Hennoque: Mimo ataków wę: ' 


| zycje niemieckie, oraz co do wszystkich punk- 


, nadreńskiego przez wojska sprzymierzone. 


: dzeniu Izby, złoży sprawozdanie z prac kon- 


| ność Orlanda w Paryżu nie jest konieczna, 


„Adrjatyku stało się niemożliwe, Orlando za» 


gierskich, front pozostał bez zmiany. Grupa gem 
Mittelhausera: pe spisz ściągnął nowe posiłki 
i wsparty silną artylerją szeregiem gwałtownych 
Paryż, 14 czerwca. kontrataków Dali powstrzymać nasz marsz na- 
(P. A. T.). (Havas), Komisja rewizyjna, | przód. Na północ od Starejsoli nieprzyjaciel ruszył 
która składa się z Tardieu (Francja), Hudso- ; do ataku, ale go odparto. Nasze oddziały podjęły po- 
n'a (Stany Zjednoczone), Sir Philipp Kerz , ścig i dotarły do Starejsoli, W okolicy Kamienicy 
(Anglja), Vannutelliego (Włochy), Sehuri (Ja- | wojsko nasze po 10-godzinnej walce zajęło, wieś 
ponja), odbyła posiedzenie w  ministerjum ; Banska Brzemiza. W nasze ręce wpadły dwa działa 
spraw zagranicznych. Panuje przekonanie, że | 10-m. Na zachód od Lewency i na wachód od Kurt- 
wręczenie odpowiedzi ententy delegacji nie- | me Madziarom, mimo wielkich wysiłków, nie udało 
mieckiej nastąpi w niedzielę wieczorem lub í się wydrzeć nam zajętych poprzednio przez nas sta- 
poniedziałek rano. zc będą miały 8 dni , nowisk, 
do namysłu i powiedzenia: „Tak* lub R 
„nie“ Strajk w- Berlinie, 


Morawska -Qstrawa, 14 czerwca. 
(P. A. T.). Cz. słow. B. Pr. donosi z Wie 
dnia: „N. W. Journal“ zamieszcza wiadomość, / 
' że wczoraj wieczorem robotnicy drukarni w 
* Berlinie roz li strajk. Ma on charakter 
> polityczny. lstnieje przypuszczenie, że jest to 
. 4 | początek strajku powszechnego, którzy przy- 
Wisi d Rjeka, Í gotówują niezawiśli socjaliści na wypadek, 
Paryż, : gdyby mie podpisano układu pokojowego. 


18 czerwca. | Pogrzeb Róży Letsemdug, 


(P. A. T). (Havas). Qrlando wyjechał dziś į 
wieczorem do Włoch, gdzie na taj ie- 
á „a ży Wiedeń, 14 czerwca. M 
(P. A. T.). B. Kor. donosi z Berlina: Pogrzeb i 


zwłok Róży Luksemburg odbył się wczpraj zapele 


nie spokojnie. 
Wiedeń, 14 czerwem 
(P. A. T.). (B. Kor). Z powodu pogrzebu Róży -= 
Iuksemburg odbyło się zgromadzenie komunistów 
przed ratuszem. Puzebieg jego był spokojny. a 


-O wyspy. Alandzkie. 
Nauon, 13 czerw 
(P. A. T). (Radjołel. st. warsz.). Rząd fiński 


na pierwszy sygnał posuną się w głąb Nie- 
miec. 


„Temps' pisze, iż porozumienie nastąpiło 
co do całokształtu odpowiedzi na kontrpropo- 


tów zasadniczych, mianowicie sprawy Górne- 
go Śląska, odszkodowań, przyjęcia Niemiec do 
Ligi Narodów, oraz systemu okupacji obszaru 


ferencji i załatwi sprawy niecierpiące zwłoki, 
mianowicie: dotyczące zarządzeń środków bez- 
pieczeństwa wojskowego na granicach z Ka- 
ryntją, Generał Diaz, który towarzyszył Or- 
landowi, >sobiście będzie doglądał wykona- 
nia tych zarządzeń. „Matin“ dodaje, że obec- 


gdyż Rada Czterech powzięła już. wszystkie 
zasadnicze decyzje. W dodatku, wobec tego, 
iż wszelkie załatwienie "polubowne sprawy 


protokułował odmowę. Jugo-Sławji na projekt 


teczności, zaś wobec tega, że nie można dopro- 
wadzić do żadnego polubownego rozwiązania, 
żąda on jedynie ścisłego wykonania traktatu 
londyńskiego. Orlando zamierza powrócić e- 


wentualnie do Paryża, aby podpisać pokój z | 


Niemcami. X 
Ulfinałon Foha. 
TETEN Paryż, 14 czerwca, 


| (P. A. T.). (Havas). „Daily Mail“ zamiesz- 
cza depeszę 2 Koblencji, która donosi, że mar 


szałek Foch postawił Niemcom ultimatum, żą- į 
j dając natychmiastowego odwołania rozkazu 


wydanego z Berlina, który zabrania przejścia 
wojsk polskich przez Niemcy. 
Kisja Denikina w Pargia, 
Praga, 14 czerwca. 
(P. A. T.). (Cz. słow: B. pras.). Rapport 


Quotidien donosi: Dnia 12 wieczorem przyby- | 


ła do Pragi wojskowa misja rosyjska armji 
gen. Denikina, będąca w drodze do Paryża. 
Zatrzymała się ona. na kilka dni w naszem 
mieście, aby złożyć wiżyty osobistościom ofi- 
cjalnym. Wśród członków misji są: gen. por, 
Wiktor Haliter ze swym adjutantem, por. Ba- 
nikowskim, gen. Andrejewski, pułk. Uljanow 


“i Krokichiński, 


Koażcją Rosii a Masaryka. 
Praga, 14 czerwca. 


(P; A. T.). (Cz. słow. B. pr.). Weżoraj 
po poł. prezydent Masaryk przyjął na posłu- 
chaniu delegatów rosyjskiej organizacji naro- 
dowej z Kijowa i Odesy, która postawiła sobie 
za cel odbudowę Rosji na podstawach demo- 
kratycznych. Przybyli do prezydenta Masary- 
ka: prot. Dymitr Wergun, Al, Szczepanowiez, 
Giżycki, Rustik i Mołow. Prof. Wergun po- 
dziękówał prez. Masarykowi za poparcie ro- 


syjskich aspiracji narodowych przez republi- } 


kę czeską i podkreślił, że przyjaźń między 
Czechami a Rosją datuje się od tysiąca lat, 
Powiedział dalej, że wojska Beli Kuna to tyl- 
ko filja pułków madziarskich, które dotych- 
czas walczyły w szeregach bolszewickiej ar- 
mji rosyjskiej. W szeregach tych walczą iakże 
młodotureocy bolszewicy, organizowani przez 


Envera baszę. 
L ech 


ro Praga, 14 czerwca. 
„(P. A. T.), Czesłow. Biuro pr. „Narodni Listy“ 


"zamieszczają artykuł wstępny p. n, „Zabezpieczenie 


republiki“, w którym wskazują na sojusz obronny 
zawarty między Francją, Anglią i Ameryką, oraz 
piszą: Republika czesko-słow. militarnie nie jest 
dostatecznie chroniona. Położenie jej jest takie nie- 
szczęśliwe, że nieprzyjaciel może za pierwszym ata- 
kiem wtargnąć do kraju i odciąć połączenia, zanim 
zdołałaby nadejść pomoc, i może zalać swymi od- 

i cale połacie naszej ojczyzny. Skoro zwy- 
cięzcy w wojnie światowej zawierają sojusz obron- 
ny, ponieważ nie czują się bezpiecznymi przed 
Niemcami, to nie powinno nam wystarczyć zape- 
wniewie, że enteńta nam pomoże. Nie lekceważymy 
Ligi narodów, ale rzeczywistość zmusza nas do za- 
patrywania, że musimy bardziej polegać va wła- 
anych stach i korzystać z pomocy, znajdującej się 
w naszem bezpośredniem sąsiedztwie, Doląd mamy, 


| 


na wodach libawskich. Anglja zażądała od 
Niemiec przeproszenia za zejścia, a narazie 
wstrzymała cały niemiecki ruch okrętowy ne > 


tych wodach. z 
` Pary, 18 czerwca. 
(P. A. T.y. (Havas). W Madrycie zmarł 
nagle przywódca _ socjalistó : ch. 
Pablo Iglesias. 


lerwaiie Ruznnów z Ura. 
i Wiedeń, 14 czerw. © 


(P.-A. T.). (B. Kor.). Ukr. B. prasowe + — 
głasza: Jak nam donoszą, z powodu ataku rū- 
muńskiego w Galicji wschodniej przywódca 

„misji ukr. w Rumunji Jerzy Gaftenko wyje- 
chal z Bukaresztu z członkami misji. D. 4b. m. 
wieczorem stosunki między Ukrainą a Rumu- — 
nją zostały zerwane. Nadzwyczajny poseł Gaf- 
fenko wraz ze swem otoczeniem udał się do 


Paryża. Rd Pi 
-Wie w Tamopol, 
Tarnopol, 14 czerwca. 

(P. A. T.). Dnia 11 czerwca odbył się w Tarno- 
polu powiatowy kilkotysięczny wiec chłopski, zwo: 
łany przez tarnopoiską organizację narodową. Po 
przemówieniach posła, burmistrza miasta Tarnopo- 
la, Schmidta, oraz szeregu włościan, wiec uchwalił | 
jednogłośnie reżolucję, wzywającą Sejm i rząd do 
dołożenia wszelkich starań, aby Galicja Wschodnia 
w calości należała do Polski Wiec wyraził też po- 
dziękowanie pulkownikowi Sikorskiemu za oswobo- -~ R 
dzenie Tarnopola i pożyteczną działalność obywatel 


i 
ską. 
| Wagi laty. 
| Lwów, 14 ezerwe® _ 
TAP. TJ: „Gazeta Lwowska” donosi: Osoby, © H 
przybyle z Kołomyi opowiadają, że wojska rumuń- = 
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skie przychwycjły w Żabiu Wasyla Habsburga i je EW 
go adjutanta hr. Larischa, Wasyl Habsburg w prze 
braniu bojka ukrywał się w klasztorze Bazyljanów, 
a osiainio obracając się wśród chłopów, zorganizo 
wał powstanie. Na wiadomość o pojawieniu się ~ wE 
Wasyla władze rumuńskie obsadziły miejscowość i. ` | 
uwięzily go, Adjutant hr. Larisch zdołał uciec. Wa- RS. 
syla przewicziono do Czerniowiec. POCZĄĆ. 
BZ 
Roch kolejowy w Galicji = 
Lwów, 14 czerwca. ? 


(P. A. T). Dyrekcja kolei państwowych ogłasza, 
że ruch pociągów między Lwowem a Stanisławo- 


PAM 


wem otwarto z dniem 13 b. m. A EA 2 
Dyrekcja kolei ogłasza dalej, że d. 15 b.m. / 
| Po 


l 


v. 
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| 

wyjedzie po raz pierwszy ze Lwowa pociąg pośpie- 
smy przez Lublin do Warszawy. Jazda tym pocią- 
giem trwać będzie 15 godzin. Pociąg będzie miał 
wagony 1, 2 i 3 klasy, Korzystanie z tych pociagów 
przez osoby cywilne do podróży lokalnych między 
Lwowem a Rawą Ruską nie jest dozwolona. 


NOE AA ID] OCZS WN AEE GERANNA 


RADA NACZELNA P. P. S. 


Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 
odbedzie się daia 19 czerwca b. r. © godz. 
110 rano w lokalu „Robotnika“, Warecka 7 
z następującym porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego. 2) Sprawo: ie Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych. 3) Rady 
Delegatów Robotniczych. 4) Sprawa poli- 
tyki polskiej na wschodzie. 5) Sprawy bie- 


Sekretarjat Generalny. 


Z 


Z prowincji 
Nowy Dwór. 


} 
» 


| (Korespondencja własna) 


W dniu 9 czerwca t. j. w poniedziałek, odbyły 
się w Nowym Dworze dwa wiece, żorganizowane |. 
przez miejscowy Związek robotników fachowych i 


niefachowych, w celu wykazania konieczności orga- 


nizowania się proletarjatu oraz dla omówienia re |' 


form społecznych, które mieli przedstawić zebra- 
nym posłowie ludowi Z Sejmu. Lecz miejscowi en- 
decy postanowili zrobić wszystko, aby do wieców 
niedopuścić i w tym celu dali znać do twierdzy Mo- 


_ dlińskiej, iż w Nowym Dworze ma się odbyć wiec 


komunistyczny. Z Modlina wysłano 2 żandarmów 
a rozkazem zabronienia wiecu, lecz w ostatniej 


_ chwili na wiec pozwolono pod opieką zastępcy ko- 


mendanta miejscowego i kaprala policji komunal- 
nej, p. Zaborka. Przewodniczącym wiecu wybrano 
tow. Łukaszewskiego, który powiadomiwszy zebra: 
nych o nieprzybyciu posłów, zaznaczył, iż mówić 
będziemy o organizowaniu się. : 
Tow. Hanka z Warszawy streściła historję wyzys 
sku i upośledzenia pol. klasy robot., podkreśliła, iż 
organizacja to nasza siła, jednolitość to nasze zwy- 
cięstwo i nawoływała do organizowania aię pod 
sztandarem P. P. S., jako tej partji, która niewzru- 
szenie i wytrwale od 27 lat walczy o ideały miłości 
i sprawiedliwości. Następnie prelegentka przeszła 
do statutu związku robotników fachowych i niefa- 


chowych, tłómacząc poszczególne paragrafy. Wiec | 


zakończył się ykami na cześć P. P. S. i Polskiej 
Republiki Socjalistycznej. Dodać należy, iż miejsco- 


~ wa endecja z posłami: Łabędą, Bochenkiem i Baez- 
~ mym postanowiła spokój i nastrój poderwać i w | polityczna; 10) wybory zarządu głównego 


tym celu podczas końcowego przemówienia tow. 
Hanki odwołała na bok kaprala, p. Zaborka, na- 
kręciła go tak, że ten wystąpił w obronie pobitej 


'.. endecji, ale tu spotkał się z kategoryczną odprawą 


tow, Hanka, która wyjaśniła mu, iż obecność za- 


go oświadczenia tow. Hanki woleli zebranie o- 
puścić, Ne 


Z Krasnegostawu. 


(Korespondencja: własna), j 


Pi 


Związek rob. rolnych rozwija się słabo. Tystą- 
cs morgów w powiecie nieobrobiono. Administra- 


= torzy dóbr państwowych i prywatnych nie chsą 


TS "być zebranie rob. rolnych calego powiatu. Jakkoł- 
_ wiek dużo jest spraw bołących, postanowiono od 


strajków się wstrzymywać, a związek traktować zu- 


-_ pełnie bezpartyjnie. 


J 


tów, niższy od kursu Warszawy, 


Na więcu sprawozdawczym dn. 10 b. m. poseł 
Palonka przedstawił prace Sejmu w abieglym mie- 
siącu. Z dyskusji dało się wyczuć niezadowolenie 
ze stanu sprawy rolnej, aprowizacji, robót publicz- 
nych, a głównie z ograniczenia instytucji samorzą- 


dowych, wreszcie z pozostalych po okupantach u~ | 


rzędników, którzy nie mogą zapomnieć swej wo- 


'jenno-prześladowczej roli, __ 
ri + Ria | 
A ACE 
Sprostowanie, 


Z powodu notatki, zamieszczonej w „RoBotni- ; 


Éu“ Bank handlowy w Warszawie przesyła nam na- 
'stępujące wyjaśnienie kierownika oddziału piotr- 
kowskiego. í 

; Piotrków, 31 maja 1919 r, 
Do Dyrekcji Głównej Instytucji Centralnej 

ZEŃ , w Warszawie. 

W posiadaniu listu szanownej ayrekcji z dnia 
30 b. m. w sprawie artykułu zamiesweu:iego w pi- 
śmie „Robotnik“ mam zaszczyt przesłać następujące 
wyjaśnienie: 

Po sprawdzeniu okazało się, że w dn. 15 kwiet- 


i} Przemysła Mącznego w Warszawie zwołuje 


Í 


MUDUYUTNI NIETZIEĘLA, 10 CZETYCA IVIB r. 


tranzakcji, jak w tym wypadku, marki do zrealizo- 
wania na termin. 

Wreszcie list ten został nabyty od znanego mi 
osobiście tutejszego obywatela, do którego zwróci- 
łem się dziś o udzielenie mi w tej sprawie wyjaś- 
nień. Ze zdumieniem dowiedział się odemnie o za- 
rzutach, i twierdzi, że przed nikim nigdy się nie 
žalil, a przeciwnie, może mieć tyłko wdzięczność 
dla tutejszego Oddziału za sumienne załatwiani 
wszystkich jego interesów. z 

Co do drugiej tranzakcji, zdaje się domowy au- 
tor również pomylił się w swoim oskarżeniu, gdyż 
w dn. 22 b. m. zgłosił się do Oddziału jakiś czło- 
wiek, który prosił o wymianę kilku sztuk po 250 
rb. dumskich na ruble carskie. Wymiany tej nie 
chciałem uskutecznić ze względu na nizki kurs i 
dopiero na usilns prośby wymieniłem jedną sztukę 
na podstawie kalkułacji kursów z dnia 21 b. m, 
licząc drobny odcinek dumskich à mk. 60, a car- 
skich a 120, czyli za 250 rb. dumskich 125 rb. car- 
skich. I w tym wypadku interesant był wdzięczny, 
że wymieniono mu jedną sztukę i poradzono, żeby 
z wymianą reszty poczekał. 

I znów złośliwy autor błędną kalkulację robi i 
do błędnego wniosku dochodzi, gdyż bierze kurs 
68 — 69 odcinków po rubli 1000, gdy tymczasem 


|| kurs odcinków po rb. 250 jest o 8 do 10 punktów 


niższy, t.j. akurat cały domniemany „zarobek“ 


- Z wysokiem poważaniem 
4—) Stefan Duszyński. 


1w. Zaw. rożan. przenysła mącznago. 


- Do Zarządów Związków, Zawodowych Robotai- 
ków Przemysłu Mąćznego. 
Szanowni Towarzysze! NE 

Zarząd Związku Zawodowego Robotników 
na 
dzień 19 czerwca r. b. do Warszawy Zjazd Związ- 
ków zawodowych robotników przemysłu mącznego, 
celem wznowienia działałności krajywego zceninali- 
avwanego związku mącznego, rozbitego przez wła- 
dze carskie. Potrzeba è konieczność tego odczuwa” 
ne jest oddawna. Domagać się swoich praw i pro- 
wadzić planowo walkę z wyzyskiem robotnik mo- 
że tylko przez siine organizacje robotuicze, jakiemi 
są związki zawodowe. One to muszą poprowadzić 
walkę z bezrobociem, domagać się uruchomienia 
wszystkich nieczynnych warsziatów pmucy i poląp- 
szenia warunków pracy i płacy w czynnych. |. 

Porządek obrad będzie następujący: 

1) Zagajenie i wybory prezydjum; 2) aprawoz- 
dania; 8) zadania Związków zawodowych w chwili 
obecnej; 4) statut wwiązku zawodowego robotników 
przemysłu mącznego i regulamin.; 5) wmiastowie- 
nie piekarń; 6) warunki pracy i płacy i walka z 
bezrobociem; 
Związku i połączenie związków polkwewnych; 8) 
warunki paacy i płacy, oraz praca nocna; 9) sytuacja 

i Komi- 
sji rewizyjnej; 11) wolne wnioski, > M 

Każdy z robotników, przemysłu mącz- 
nego winien wysłać do Wasszawy dalegatów swa- 
ich na 19-go czerwea godz. 10 rano, w. ilości nastę- 
pującej: i 

Związek liczący od 10 członków do 100 — 1 
deiegala. Każda rozpoczynająca się setka po i-ym 
delegacie, prócz tego Centrala, jak Warszawa, 
Łódź, Radom, Lublin, Kraków, Poznań, Lwów po 
1-ym delegacio. O ileo w danym mieście istnieją 
2 związki, to wysyła delegatów tylko związek kla- 
sowy. d 
Związki branżowe przyjmują udział, ałe Zjazd 
uchwali. czy z głosem decyd'"jęcym, czy doradczym. 

Delegaci winni mieć zaświadczenie (mandaty) 
na piśmie od 
pieczęciami. 

Winni także przywieżć odpowiedź na piśmie 
na załączony kwestjonarjucz. ~ 


r! Zarząd Związku Zaw. Rob. Przema, Mąernego. 


iszy 


Otrzymaliśmy poniższy list z prośbą o umie- | 
szczenie. f 

Do Urzędu Gospodarczego, Petersburska 1 
(piekarnia). 3 


Wobec tego, że Urząd Gospodarczy pomimo te 
zgodził się na warunki naszego związku w grud- 
niu 1918 r. obecnie warunków tych nie chce do- 
trzymać i umowę zawartą łamie, zmuszeni jesteś- 
my, wobec wyczerpania wszystkich pertraktacji (na 
które nawiasem mówiac Urząd Gospodarczy nie r3- 
czył przysłać przedstawicieli) drogą strajku stanąć 
w obronie swych wywalczonych już praw i od so 
boty, t. j. od 14 b, m. godz. Gej wieczorem przem 
wać pracę. Zaznaczamy jednocześnie, że z naszej 
strony zrobiliśmy wszystko, aby do strajku nie db- 
puścić. ale Urząd Gospodarczy nic nie zrobił, aby 
sprawę umorzyć,'ą nawet nie raczył nas zaszczycić 
swoją rozmową, wobec czego odpowiedzialnymi za 


į skutki my być nie możemy. 


Za Zarząd Władysław Ulman, sekretarz. > 
|| paama ZO ki" 


M sigi milej | 


Wobec wysoce nieobywatelskiego stanowiska 


władz Towarzystwa kredytowego m. Warszawy w | 


mia r. b. Oddział nabył, nie jak jest wzmianka 4 i | sprawie zdtargu z pracownikami, Rada Polskich 


pół proc. Listy Zastaw. Ziemskie, lecz Rb. 1000.— 
4 i pół proc. List. m. Warszawy, których kurs w 


__ tym dniu nie był wcale notowany. Ponieważ kurš 


„dla 5% List. Zastaw. m. Warszawy był w tym dniu 
notowany 182.50, względnie 177, przeto kurs dla 


tychże listów 4 i pół prot. przy uwzględnieniu sta- 


tej 10% różnicy wyniesie mk. 164.25, wzgiędnie 
159.80. 
. Również mylne jest twierdzenie autora odnoś- 


mie kursu marek, gdyż wogóle kurs marki w drob- 


„mych tranzakcjach w austrjackiej okupacji jest zaw- 
sze o kilka, a o ile zachodzi wymiana na rubla z 
podpisem Konszyna, to nawet o kilkanaście punk- 
tembardziej przy 


y 


Stowarzyszeń Pracowniczych, po wszechstronnem 


rozpatrzeniu ną pelnych posiedzeniach delegatów $, 


zszerzeń pracowniczych, wchodzących w skład Ra- 


dy w dn. 20 maja i 6 czerwca r. b., istoty zatargu, |. 


podaje do wiadomości powszechnej: 


1) że władze Towarzystwa kredytowego m. st. 
Warszawy, przez umieszczanie na łamach pism ko% 
munikałów, nieodpowiadających rzeczywistości, eo 
niejednokrotnie było stwierdzane,w komunikatach 
pracowników Tow. kred. m. Warszawy, usiłują 
wprowadzić w błąd opirję publiczną, 

2) że fakt nieprzyjęcia przez władze Tow. 
kred. m. Warszawy pośrednictwa ministerjam pra- 


7) utworzenie ogólno-kr'jowego | 


zarządów związków z podpisami i | 


wię. Sekretarjat uprasza o regulowanie powyższych 


w 


ważać należy jako czynnik anarchistyczny, godzący 
w powagę władz polskich. A e 

Wobec powyższego Rada polskich stowarzyszeń 
pracowniczych: 

1) piętnuje stanowisko władz Tow. kred. m. 
Warszawy w stosunku do wieloletnich swoich pra- 
cowników; 

2) stawia pod pręgierz opinji publicznej wy- 
łamanie się z solidarności koleżeńskiej pp. Ignace- 
go Hermana i Antoniego Kwiatkowskiego; . 

8) wzywa kolegów-pracowników Tow. kred. m. 
Warszawy do wytrwania w podjętej akcji; 

4) wzywa ogół pracowników zrzeszonych i nie- 
zrzeszonych, aby do czasu porozumienia się pra- 
cowników z władzami towarzystwa nie przyjmowa- 
li pod żadnym pozorem posad w Towarzystwie 
kredytowem m. Warszawy; 

5) wzywa Stowarzyszenia i Związki pracowni- 
cze oraz ogół pracowniczy do materjalnego popar- 
cia akcji przez składanie choćby najdrobniejszych 
kwot do kasy Rady Polskich Stowarzyszeń Pracow= 
niczych na fundusz pomocy dla pracowników Tow. 
Kred. m. Warszawy (adred: Sienna 16, kancelarja 
Tow. prac. handl. i przem. m. Warszawy, codziennie 
od godz. 12 — 8 pp. i od 7 — 9 wiecz.). 


Rada Polskich Stowarzyszeń Pracowniczych. 
Warsza wa, dnia 6 czerwca 1919 nr > 


aaeain y 
L àcia nartii. . 
Towarzyszom Radnym miejskim 


Klubu P. P. S. przypominamy, że plenarne 
posiedzenie Klubu odbędzie się w poniedzia- 
łek, dnia 16 b. m. o godzinie 5-ej w Al. Jero- 
zolimskiej nr. 56 m. 3. 


Do Towarzyszy z dzielnie! f 


Wydział onganizacyjno - agitacyjny ogłasza na 
fydzień od 16 do % czerwca następujące odczyty: 

Śródmieście: wtorek, 17 czerwca, © godz. 8, 
Al. Jerozolimskie nr. 56 — Weyhert: „Kooperaty- 
wy w ich rozwoju historycznym“, 

Mokotów: wtorek. 17 czerwca, © godz. 6 — Mem- 
czar: „Rewolucja Kościusnkowska a wyzwolenie 
spoleczne". ` 

Praga: środa, 18 czerwca, o godz. 6, ul. Biało- 
stocka id — Hołówko: „Wytyczne polskiej pokityki 
zagr. z punktu widzenia klasy robotniczej”. 

Powiśle: piątek, 20 czerwca, godz. 6, Oboźna 4— 
Wiśniewski: „Obecne projekty konstytucji polskiej“, 

Ochota: piątek 20 czerwca, godz. 7, Al. Jero- 
zolimekie 83 — Wasiiewicz: „Hisionja rozwoju pra- 
wa“, . 

 Jerqzolima: piątek 20 czerwca, godz. 7, ul. 
Chłodna 41 — Manczar: „Rewolucja Kościuszkow- 
ska, a wyzwolenie społeczne”, 

Czyste: piątek, 20 czerwca, godz. 7, Wolska 64— 
Celt Stanisław: „O inspektoratach pracy”. 

Starówka: sobota 21 czerwca, godz. 6, Stare 
Miasto 26 — Tomaszewski: „Historja rewolucji 


Baczność! Towarzysre! 


Komisja wycieczkowa prosi tow. tow. o zwroł 
biletów, i należności za nie. 
Śródmiożska dzielnica, ` 
Dnia 17 czerwca o godzinie 8 wiecżofem piink- 
tualnie, w lokalu dzielnicy odbędzie się ogólne ze- 
branie, na które wszyscy członkowie, jakoteż i sym- 


patycy proszeni są o jaknajliczniejsze przybycie. 
* Komitet Śródmieścia. 


Be członków Śródmiejskiej dzielnicy! 


Wszystkich tych tow. którzy zalegają w opła- 
caniu podatku partyjnego, jako też i tych, którzy 
nie zamienili starych legiiymacji na nowe, ewen- 
tualnie nie wykupili takowych, jako nowi członko» 


zaległości codziennie między 8 a 9 wiecz. 


$ 
EA e emare an 


L melt robotniczen. 


Każdy zawód w przemyśle metalowym orga- 
nizuje się w Związku metalowców, Leszno 53, w 
sekcji zawodowej, Sekcja jest stworzona po to, aby 
piltować spraw fachowych i warunków pracy i 
płacy w zawodzie kowalskim, Każdy kowal powi- 
nien przybyć na ogólne zebranie kowali, aby ©- 
mówić sprawy fachowe, Zebranie odbędzie się 15, 
b. m., t į} w niedzielę, o godz. 934 rano w, Związ- 
ku, Leszno 58. 


k „, Baeczność! 

Zarząd Związku zawodowego robotników prže- 
mysłu skórzanego (Żytnia 18a), zawiadamia niniej- 
szem swych człouków, że w najbliższym czasie od- 
będzie się walne zebranie Związku. Członkowie 
danego związku proszeni są o uiszczenie skladek, 


| aby nie utracić głosu decydującego. 


} O dacie, godzinie i miejsou zebrania nastąpi 
oddzielne zawiadomienie. 
4 
Baczność! Węglarze! 
' Dnia 16 b. m. w poniedzialek, o godz. 6-ej w. 
odbędzie się ogólne zebranie członków Związku 
pracowników węglarskich. Sprawy bardzo ważne. 
c > Zarząd. 


Bacznosć: Tow. dożorcy domowi! 


Prosimy was/na walne zebranie w poniedzia- 
łek, o godzinie 5 pp., Leszno 48. Ważne sprawy, 
stawcie się licznie, Zarząd. 


Wolski Klub Robofnicży, Wolska 44. 


IW poniedzialek, dnia 16 czerwca o godz. 8-ej 
punktualnie tow. Żebrowski wygłosi odczyt na te- 
mat: „Nauki przyrodnicze a życie”. Towarzysze i 
towarzyszki, członkowie Klubu proszeni są © wy- 


cy, i opieki społecznej w zatargu z pracownikami u- | kupienie legitymacji i uregulowanie składek, 


roz AJ 


sm PARE ZZA E E 


INIT JT. 


OD ADMINISTRACJI. 
Organizacje partyjne, jakoteż kolpor- 
terów prowincjonalnych, prosimy o nie- 
zwłoczne uregulowanie rachunków, które 
im zostały rozesłane, w przeciwnym bo- 
wiem razie zmuszeni będziemy wysyłke 
gazety wstrzymać. 


Jutro dnia IG czerwca 1919 r. 


n aki . . . LA . 
Mygnaly Poósiej Pożyczki Państwowej 
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 mark., koron., rubl., za 98,13 
500 mark. koron., rubl, za 490,63 
1000 mark., koron., rubl., za 981,25 
5000 mark., koron, rubl., za 4206,25 
10000 mark., koron,, rubl., za 9812,50 


Kronika, 


Sprzedaż szmaleu. Z powodu uwag pism o Wá: 
dliwej sprzedaży szmalcu amerykańskiego przez 
niektóre punkty sprzedaży — bez kart po pół funta 
na kupującego, Wydział zaopatrywania miasta wy- 
jaśnia, iż w punktach, pozostających pod jego kons 
trola, sprzedaż tego rodzaju nie jest tolerowana, ja» 
ko prowadząca do nadużyć i niezaddwalająca ogóła 
ludności. Sprzedaż szmalcu bez kart odbywa się w 
punktach sprzedaży, które otrzymały szmalłec ame- 
rykański bezpośrednio od ministerjnm aprowizacji, 
za popełniane przeto przez nie nadużycia Wydział 
zaopatrywania odpowiadać nie może. 


L4 

Karty chiebowe dla wyjeżdżających nk letni- 
ska. Mieszkańcy Warszawy wyjeżdżający na letni- 
ska i chęący dla siebie i swoich rodain zachować 
prawo otrzymywania kart chlebowych w dalszym 
ciągu winni zgłosić się do właściwego biura okrę- 
gowego podziału kart i złożyć deklarację, wyszcze- 
gólniającą adres dotychczasowy, miejsce pobylu w. 
czasie letnim, imiona i nazwiaka wyjeżdżających na 
lato, czas pobytu na letnisbu i imię i nazwisko ©- 


2354 


„soby pozostającej w tym samym lokalu uprawnionej 


do kwitowania rządcy z odbioru kart. Całe rodziny 
wyjeżdżające na lato i nie pozostawiające w zajmo- 
wanym mieszkaniu nikogo, kart chiebowych w cza 
sie swej nieobecności otrzymywać nie mają prawa. 
Okres letni liezy się do 1 października. Po tym 
terminie osoby, które nie przedstawię ponownie 
swych dowodów osobistych z mowemi wizami mel- 
dunkowemi, zostaną wykreślone z ksiąg biur okre 
gowych i stracą prawo odbioru kart. Prawo składa 
nia deklaracji i odbioru kart mają również wszyscy 
ci, którzy wyjechali na letniska przed ogłoszeniem 
niniejszego rozporządzenia 


czynanie sprzedaży ziemniaków. W t 
ry ziemniaczane otwierane będą 
7i pół rano do 3.45 pp. 


Wiec pracowników poczty i telegrafu, Dziś, o 
godz. 1034 na Dynasach (sala sportowa), odbędzie 
się wiec prapowników, ministerjum poczty i tele 
grafa. ) 
Na porządku dziennym sprawa poprawy bytu 
w związku z decyzją Sejmu i siaaowiskięm mini- 
sterjum. 


Kolonjo wakacyjne dla dziówi ramóast wyjazdu 
do Szwecji. Sekcja Opieki Społ. Ministerjam Pr. i 
Op. Społ. pomieściła 30 dzieci (10 ze Lwowa, 20 
z Lodzi), które z przyczyn od ministerjum nieza 
leżnych nie mogły być wys'ene do Szwecji, na ko 
lonjach wakacyjnych w Płockim, gdzie zostały rom 
mieszczone po dworach. ? 
(m) Tyfus. Na ul. Niskiej 28, zachorował 30- 
letni mężczyzia. Lekarz Pogotowia sbwierdzil u 
chorego tylus plamisty. 
Samobójstwo. Wczoraj rano o godz. 5-ej 
A Śliskiej 35, z okna III piętra RZE w 
celu samobójczym Abram Haister. Wskutek te- 
sionych obrażeń, H. zmarł przed przybyciem ieka- 
rza Pogotowia. 


(m) Upadek do studni, Przy ul. Gói 


udu etui M K Dment 
studni 6-ietui Marjan Ko: czy 
misarjalu, 
skutek upadła z wysok w, chio- 
piec doznał dla grerje mózgu i Pogotowie pere- 
wiozło go do szpitala im. Karola i Marji, 

m) Otiara kąpieli. W pobliżu 5-go 
pA w Gołędzinowie, z pod kry 
wypłynęły na powierzchnię zwłoki i 

Józeta Trychona (Kawęczynńska 5), robotnika, 
który utonął podczas kąpieli w dniu 10 b. m. 

m) Znaczna kradzież, Przy ul. „Nowowiejskiej 
20, > mieszkania p. Marji Czyżewskiej włai się 
złodzieje i skradli różną biżuterję, ubrania dam- 
skie i męskie, oraz bieliznę, ogólnej r 
50.000 mk, ~~ ` 

pamana ń 
` SPROSTOWANIE, 

* W numerze sobotnim w artykule „Sprawa tót 
na w Niemczech“ wkradał się pomyłka. Robotni- 
kom rolnym mają dać pod dzierżawę gminy nie 15 
a 59% ozólnej przestrzeni. Ą 
F u eamm eai - 


Teatr 1 muzyk% 

TEATR ROZMAITOŚCI 
„Djablica“, sztuka w 5 aktach Schönhera, prée- 

«kład M. Rodziewiczówny. 

(Autor, znany i bardzo ceniony w Niem- 
czech, zwłaszczą w Auslzji, poela lutowy (© ły- 
le, o ile u nas np. nawskroś ludowym jest Or- 
kan), piszący zwłaszcza sztuki z życia Tyrol- 
czyków, w sztuce tej wprowadza nas W Swój 
ulubiony świat, który zna nawskroś i kocha. 

( Znajdujemy się w chacie przemytnika, 
szwarcującego przez granicę, zdaje się tyrole 


` 


Ar. 317.. 


sko-bawarską. Jest to ehiop sprytny, ale od 
dziecka cheriawy i nikły. Babę natomiast wziął 
mocną, jędrną jak młoda brzózka, zdrową jak 
róża alpejska. Jedynem jej pragnieniem — u- 
rodzić dziecko. Ten rys w psychice żony prze 
mytnika, stanowiący istotne źródło konfliktu, 
odrazu napelnia nas przekonaniem, że będzie- 
my w ciągu całego wieczora obouwali z ludźmi 
stworzonymi wprawdzie przez poetę, lecz ludź- 
Mi nie — z książki. Zdpowa, piękna małżonka, 
świeża niby jezioro alpejskie, pragnie nie tyle 
marzeń miłosnych, i rozkoszy, ile — dziecka. 
Fe! mówić, myśleć, marzyć.o dziecku...? I to 
ma być Sztuka? Fe! Na tragedje z powodu ba- 
chora zdobywają się tacy tam jak Sienkiewicz, 
Żeromski, Wyspiański („Sędziowie”) — ale 
my! Fe. Dość, że nieszczęsna kobieta do dna 
duszy żyje pragnieniem dziecka, którego mąż 
dać jej nie może. 

Lecz zjawia się w polu widzenia przemyt- 
niczki strażnik, który właśnie śledzi „szwar- 
Gowników. „Osiłek* o ścięgnach jak sznury 
druciane, o piersi jak piec. Przemytniczka jed- 

nawet me pomyślała o tem, że va... Na tę 
myśl pośrednio naprowadza ją własny mąż 
ten cherlawy „Krawczyk“, Nakłania on ją, że- 
by wabiła strażnika, by w ten sposób odcią- 
gnat jego uwagę od tego, œo się w „lisiej ja- 
mie“ dzieje. W kobiecie zakipiało z oburzenia. 
Męża nie kocha, ale nawet bawić niewinnie 
ślicznego chłopaka urodą swoją uważa za — 
bezwstyd. Lecz mąż zmusił ją prawie. Zgodzi- 
ła się. Dobrze. Stroj się dia strażnika. Tak 
chciał mąż. Strażmik zaczyna ich odwiedzać 
zrazu tylko z tą myślą, ażeby ładną kobietę 
uwieść, a męża przyłapać na przestępstwie. 

Tak obaj mężczyźni nastawiłi sieci — w 
które sami wpadli. Strażnik: zakochał się na 
śmierć. Kobieta zapatruje się na tęgiego chło- 
Pa, który jest przeciwieństwem jej męża, wpa- 


: QDI PRO QUD] 


W podziemiach gal. Luxenburg 


k Senatorska 29, tel. 217-52. 
b t przedstawienie o podz. 7.15. : 
2 » 6 godz, 8.15. 


im EA: 


(Wejście z Przyokopowej). 


Uh 


NOWY-SWIAT 19. 
Początek o 4-ej wiecz. 


Marzałkowska 138, 
ILUZJON 
Wolska 14 


bejazo ram. 54,16 995: 


MIGNOM 


Marszałkowska Bib 
róg Hożej. 


* 
| 4 
*. 


Kino Zachęta 


Mowy-Świąt 27. 


Trianon 25 
A eż 


Karmelicka 18. 
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KREM od SWIERZBY 


sukuna‘! 


1): usuwa takową szybko i radykalnie w ciągu Seciu dni 2) nie 
3) przy wcieraniu całkowi 
w skórę 4) posiada miły zapach. 
Bednarska róg Furmańskiej. 


ądać wszędzie. 
Lubczyński, Lutomierska 28. 


zawiera Części stałych 


p 
Apteka JANĄ WEROCZEGO, 


Gena 7 mk. 50 fen. 
| Skład na Łódź: 


„-arramba* 
T. Siaza (M, 84, 
Cliair, M. Chaveau, 
J. Boroński, L. 
Blomberg, K. Tom, 
J. Zaremba, Reż, 
Jerzy Boczkowski) 


EDON AENT Kai : 
W sobotę i4 czerwca 


Szlagier sezonu! 


Od godz. 2 do 5 w niedzielę nieby- 


|z 
ODEON 
BATRO | 


© Hajnowsza sensa- 
tja adernego 
sezonal 


młodzieży 
102W0:002 | 


cie wchłania się 


truje się weń, aż zatraca wstyd wszelki i jaw 
nie śni o dziecku z ty „osiłkiem”, Pożar w 
niej się rozpalił, którego już teraz „mężęzyźni” 
nie ugaszą. Ponieważ strażnik ociąga się, wa- 
ha, boi, postanawia go użyć już jako narzędzie, 
aby pozbyć się męża, wstrętnego teraz dla niej 
zdechlaka. Ona, która przez „mężczyzn“ była u- 
żyta jako narzędzie, z nich obu w sposób „dja- 
belski* robi sobie narzędzia, które dadzą jej 
wolności. Ze zdrowej, ładnej, skromnej kobiety 
przeradza się w djablicę. Strażnika doprowa- 
dza do szału, w którym zabija przemytnika. Co 


będzie, to będzie — ale jedno uczucie djabel- -> 


skie ma, że ci, którzy jej chcieli umyć, leżą te- 
raz u jej stóp — jeden trup fizyczny, drugi du- 
chowy. A ona — juhej! — pójdzie w gorący tan 
życia „djabelskiego", które jej „mężczyźni” 0- 
kazali. Juhej.. 

Sztuka rzetelna, prawdziwa, z ludźmi z 
krwi i kości. Niema w niej może wielkiej twór- 
czości — lecz jest tętno życia i serce, Przytem 
dobra robota sceniczna. 

P. Ordon Sosnowska była taką właśnie 
wiejską, urodziwą djablicą. Z artystycznym 10- 
stynktem odmalowała tę przemianę właśnie z 
pokornej żony i nieszczęśliwej kobiety w sa- 
micę podrażnioną, gotową na wszystko, skoro 
jedyne jej przekonania, tradycyjnie wszczepio- 
ne, „chłopy* zburzyły. Jej proste piękno, jej 
żywiołowa siła, jej wstrząsające najpierw nie- 
szczęście, potem duma, sprawiły, że ta zbrud- 
niarka w oczach naszych jest — piękna. P. Or 
donrSoanowska wżyła się w tę postać. Nie mo- 
żna powiedzieć, żeby p. Węgrzyn, jąko straż- 
nik, gral niewłaściwie. Owszem. Był mocaruy, 
jak dębczak, często ruchy miał takie właśnie, 
jak parobczak, to jury i dowcipny, to zasępio- 
ny i nie mogący rozplątać oczek sieci. Lecz nie 
wcieli? się w strażnika. Było brak czegoś, tu i 
tam, oo już mie budzi w słuchaczu i widzu. ża- 

` 


„Jat krystal“ 


W. Olszewskiego 
(W. Kunoewicz 


„Stare 
piosenki“ 


St. Jaracz), tja Zabiełlo. 


i dni następnych 


Największa 
sensac, chwili 


ryfko dla dorosłych | _ 


wały program dia dzieci. 3 


Nadzwyczajda aewość| 
po” EERIE E T NYM MCG 


Słynny amerykański 
obraz 


$ ri 
8. Sensacja 


MILANA 


1840 | tnika“, Warecka 7. 


(„ROBOTNIK niedsłela, [5 czerwca 1919 r. 


DZIŚ I DÁI NASTEPNYCH 


Tetti (L. Orwidowa, M. 
i J. Bielicz, Reż. | odśp. p. Zo- | Zniex, 1 J. Bielicz, Re 


Niezwykłe powodzenie w Krakowie i Lwowiel 


Pod nożem gilołyny 


Sensacyjny dramat w 6-iu częściach 


Nadzwyczajne przygody 1 walki lu- 
dzkie ze światom zwierzęcym. 


sżiuralistka 


z kilkuletnią praktyką, poważnymi referencjami, ze zna- | 
jomością BUCHALTERJI, pisząca biegle na maszynach 
wszystkich systemów, władająca polskim, rosyjskim i 
niemieckim językami pragnie objąć jakąkolwiek posadę. 
Łaskawe oferty dla „J.. A.* do administracji „Robo- 


; | "MRS. pu 
_Melnerów Zjazd 
ogólnokrajowy d. 23, 24 i 25 w Warszawie (Nowy-Świat 44), 


Wszystkie organizację oraz grupy pracowników od 10 
i Centralny Związek Zawodowy Kelnerów 


dnych wątpliwości w artystyczną iwdę, — 
Natomiast p, Junosza - Stępowski dra 
wą starannością wypracował postać przemytni- 
ka, chytrego drania, brutalnego zdechlaka, 
szatańskiego chciwca. Cała sztuka otrzymała 
rysunek sceniczny prosty, wyrazisty, pełen ży- 


wiołu i prawdy. 
Zygmunt Kisielewski, 


Teatr Wielki, Dziś opera narodowa „Halka“ 
Moniuszki. 

Teatr Rozmaitości, Dziś „Królewski jedynak* 
Rydla. 

Teatr Polski. Dziś „Król“ z Kamińskim. 

Teatr Maly. Dziś „Kochankowie“ i s 

Teatr Letni. Dziś „Osiołek* de Flers'a i Cailla- 
vet'a. A 
Teatr Nowości. Dziś „Królowa kinematografu* 
Gilberta. ; 

Teatr Praski, Dzió o godz. 8 i pół pp. „Skab 
mierzanki'*; wiecz. „Balladyna“ Słowackiego. 

Teatr Powszechny. Dziś popoł. i wiecz. „Stary 
kapral“. i 

Teatr „Qui pro quo“. Wesołe jednoaktówki. 

Czarny kot. Nowy program. 

Argus. Program składany, 

Stinks. Nowy program. 

Miraż, „Wiosna ludów”. 

Wam, Widowiska morskie. 

„Opera Bulia“ w Bagateli. Dziś o godz. Sej w. 
arcydzieło Mozarta „Dyrektor teatru“ i „Dzieci Sa- 
baudji* Ofenbacha z Bigot na czele. 


t 


„lanie 
Holenderski“ 


odtańezy Halina *,* 
Reżyser P. Zajlich 


„lapelig 


tyser St. Jaracs. 


Wielka sensacja kinematograficzna | - | 


Znieważone Bóstwo 
Bez winy... winni... 
100,000 Franków 


Maria 


-Dramat detektywa ze” 
słynnym detektywem 


eneee aere eame ee 


ety nabywać można 
Nowy-Świat 59 W, Ro 


tylko 


Rzeczypospolitej Polskiej. 


osób mogą wysłać dele 


| Popis szkoły plastyki rytmicznej i muzyki S. 


w. teatrze Rozmailości. 


T. Wysockich odbędzie się dziś, o godz. 4-ej popoł. 


NAD W Z MDR RO ZAM 


Karowa 


Początek przedstawienia o godzinie 
5, 6.30, 8, 9.30. 
Pierwszorzędńa atrakcja, 

Cena biletów od 3 mk. 


IMF 


DZIŚ idziemy de 


s W UM” 


Widowiskamorskio 


gw 


18, tel. 86-82. 


GE SZCZORY 
i MYSZY 
radyka 
pilna Gia, 
tępi bezwzgjgdn 4 
SZCZERY | MYSZY, 


Żądać w aptek. | skład. apiaez. 


„Botega lesy” 


A, Awerczenki (M. 


Strońska, J. Boroński, 
W. Kuanoewicz i M. Znicz § Jers 


Reżyser St. Jaracz), 
ZAWCZASU W kasio 


kosz, tel. 411-68, a od 


Sensas. dramat w 5-iu wielk, częse. 


slajemnice dworu Petersburskieno“ 


NAD PROGRAM: Walki francuskie. Z powodu ogromnego rów sportu atletycznego, y 


Dziś „OGROD ROZKOSZY“ piu 


PINA MENICEELLE. 


dramat kryminaln 
wstrząsające sceny 


dza kolosalne wrażenie, Nad program: 


Wiikolma Il w 


Gabriela  konnzia 


„k'aprez midi fm Pan” 
K, Toma (J. Urstein) 
Prow. przedst, J. Now 
kowska, — Kier. Art. lit, 
Boczkowski. Kap 
. Kahanowski 


enne, 4 POP. 
6-ej w gmachu teatru, 
zainteresowania się obra» 
zem uprasza się Szan. Pur 
biieznosć w oelu uniknięcia 
natłoku nabywać można bi- 
lety wcześniej, Kasa ozyn- 
na od godz. l po dniu 
Występy wszechświatowej. 
sławy atletów dla amato» 


y w 6 częściach rez bor a 
w tym obrazie, robią na wi- 


chwili obecnej w 2 ak 


Uwaga dla dzieci dozwolonel 


Sensacyjny dramat 


dotektywny w b częśc, se 


słynnego s przy 


Joe 
Orkiestra ściśle 


Walker 


Joe Deebsem 


ll Fotografujcie się! | 
„LEONARA“ 


Biuro esynne w poniedziałki i piątki od Gej do S-oj. 
Zapisy przyjmuje też ka 
Zapisy yi s SEA ere 


Posiada na składzie dykty pe kiejone i 


dębowe. 


nceiarja codziennie 
j wiecza 


Deebsa 
zastosowana do obraru. 


spra) dramat K. Hyansa w 6 akt. Osoby: Knut młody adwokat, 

głównej nowa gwiazda kine- sędzia śledczy, Jerzy OQisen_ 
matogra: kowal, Marja jego siostra, Zie- 

lony Heniek, Czarna Maska, 


Ojciec, Matka, 


od 
2369 


Fabryka Fornierów tu s no 


— 


ROBOTNIK” niedziela, 15 czerwca 1919 z. 
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8 
fi KRESOWY | miiy „Tajemniczy Arlekin z. RES 
||| bma l wmo E Maskarada na morzu © spse a KAMA 
e.n aa 1) Maka Linder żyje! Zoagp Yai p. t Maka I 2 amerykanki e w Sakim: Dardane, wadę ga 
BAJKA M suvori 2 za haju Owe Dens maar mony eat BĄPIEJE Groniec 1 iyane coi 


w Sensacja ! h g R Tragedja z czasów Nad program: 
Arkadia E . Bochaterowie 
A r a | a [7 c zy ji D j gi i j trace.-niem. wojny komedije 
Dzika 12, 2374 Ml Warszawie. ayu UWA erzanc w 6 częściach, bezustanny śmiech, 


Prędko I pięknie pisać z 


naucza Kallgrat B. BERMAN 
w ciągu IB lekeji Elektoralna 14-56. 


la papier zażyty, 


TEATR 


„ARGUS 


(Bieiańska 5) 
Telefon 192-92. 


Pp. oficerom i żołnierzom 50% ustępstwa, Przedstawie- 
mie w ogrodzi 
Promjera Programu M 54 cz. I 


e. 
Pierwszy raz w Warszawie Bombardon j DelikOR 


czyli spisek na księcia Parodja operowa w 1 odsłonie 
słowa zmyślone i muzyka kradziona przez Juljusza 


Se not © Fregolii Nowy program 
Restauracja na miejscu, 


laturę płacę najwyższe ceny. 


Revne w 2-ch odsłonach 


RJ [14 . 

„Miraż“ g iii Wiosna ludów ze Zz | Marszałkowska ilt. 

` początek o Ti 9.15 MA  ULIGŃ| mpie*, gg wam pri pg Sl żadko gag met: i Graniczna 8, 
skiep z frontu. 2384 

e © e © Lekarz-Dentysta 
karty Ghleiowe la wpjezdžajacyol | > ==" 
| 2405 Solna 12, 2836 

Liście tytuniewe 


= 
na letniska. : mocne, drobna sprzedaż tylko 


: na ul, Maranewskiśj 81, sklep od 
czasie wyjazdu na letnisko tracą prawo otrzymywa- 2335 
nia kart. Po powrocie z letnisk do biura okręgowe- 


frontu. P 
go u kart winny być dostarczone do. 


Mieszkańcy m. st. Warszawy, wyjeżdżający na Za zd Z aria 
go podziału kart winny byś dosarcz «| Palta damskie 


lotniska i chcący dla siebie i swoich rodzin zacho- 
` wać prawo otrzymywania kart chlebowych miej- 


skich bez przerwy winni we właściwym biurze 
Okr. Podziału Kart złożyć przed wymeldowaniem | opatrzone nowemi wizami meldunkowemi, stwier- kge b mudas, letnie 
policyjnem deklarację zawierającą: „| dzającemi ich powrót Po wskazanym w deklaracji feie r ` eee er 
1) adres dokładny dotychczasowy w Warsza- | ter kt PRZ. Ba l 
js dziernika, osoby wymienione w deklaracji, kóre | a 


nie przedstawią dowodów osobistych s nowemi wi- 


zami meldunkowemi, zostaną 
biur i R lan = 


'2) miej. byt ie letnim; 
2) miejsce pobytu w czasie letnim; wykreślone s ksiąg 

I dalszym ciągu otrzymy- 
wać siebie nie b 


b 1 nazwiska osób wyjeżdżających na 
4) czas pobytu na letnisku; 


BORAKS 
Krochmal, Naftalina 


nie może przekraczać dnia 1 sj 
| Najtańsze żródło hart i 
detal 


__. 5) imię i nazwisko osoby pozostającej w War- 

szawie'w tym samym lokalu, uprawnionej do kwi- ke grana 1 RE trze ich pen samioss- i 

towania rządcy domu z odbioru kart. kałą do wie Mn i dosa ga EXPRESS 
rodziny, Wyjeżdżające na lato i nie pozo- 

stąwiające w zajmowanym przez siebie lokalu w | "7% Złata 36, foi. 108-62. 

Warszawie ani jednej osoby tam zameldowanej, w WYDZIAŁ ZAOPATRYWANIA MIASTA. 


tylko 


lądajcie wszędzie azize 
Pastę do Obuwia 


„CYGANKA* 
mwyrasianą z najlepzzych prze- 
tłuzzczonych matarjałów przed- 
melia dotąd istniej Ry => 

8 ass ` 
Szozczególne zalety jej: zapo- 
biega pękaniu skóry, nadaje 
obuwiu trwały t piękay połysk 
1 czyni skórę wangan mięk- 
ką i nieprzemakainą Zupe 

gwarancja za dobroć! 


NAJSILNIEJSZE 
Q bóle głowy i migreny 


ustają natychmiast po zażyciu proszku 


OWALSKINY 


Wyrób farm. lab. „Ap. KOWALSKI, 
Żądać w aptekach I składach aptecznych. 


2080 


4 Fabryka fade Ghemisznych 
ele Ra din anl. „Cyganka 266| — m » s e eaae 
Etretant ORRE, maramo, nomaaa i, | Szgajgnyki Sdad Żogarków i Wyrobów Jablerokih 
Sklep. Marszałkowska I5i. Sklep. 


ś. Dyrekcja . 
Polskiej Żeglugi państwowej 


podaje do wiadomości, że od dnia 15 czerwca uruchomiony bę- 
dzie prom parowy od mosta Poniatowskiego do Saskiej Kępy. 


Płaci najwyższe ceny za brylanty, złoto, srebra | wszelką bizuterją. 

SPRZEDAJE: Czarne zegarki Mk. 27; kolejowe Mk. 30, Budziki 

Mk. 25; niklowe na rękę Mk. 31.50 oraz wielki wybór srebrnych 
i złotych papi po cenie hurtowej, 

Przyjmuje się wszelkie obstalunki i reparacje, 2382 


Do rowerów 


BORAKS 
Pompki, pedały, szprychy, kiero- 


ks Krochmal oraz Mydło 


„Cena przejazdu 1 osoby 50 fen. = ci) wat, aini, Givan anotei 
Prom kursować będzie od godz. 6-ej rano do 10-ej wiecz EJ 1 świece, najtańsze F oliwiarki, torby, Sny weńtylo- 
E śródło we i piasty najtaniej tylko u 
5 EXPREŚS p |PEREALA Nalewki 19 (w pod. 
m 


Plac Witkowski 10. R. NR 

ż Teleton 216-16. = Jan Ałapin 
b. star. ordyn. szp. Ś-go Łazarza. 

Chor. weneryczne i skórne, Kró- 
| iewska 31, 1871 


| OGŁOSZENIA UKOŚNE, ; 


machoniow; 
gainti! dyeknową, Diak Sie 


le innych mebli sprzedam. Mar- 
szałkowska 71—16. 2406 


Garderopg 15m oeeie piani 


na, dywany, bieliznę 
kupuję. Najwyższe ceny, Krusza 
6—14, Telefon 407—18, 2880 


karsa MIOJL by Wojvicsna Gor 


by Wojçiecha Gór- 
skiego Warszawa, Solna 5, Głów 
ne kursy rozpoczynam 16.6, Pod. 
ręczniki do samonauki w pols- 
kim języku. Dyrektor, 2364 


Kursa KIOJA woje. Uorśkieca: 
| Wojc. Górskiego, 
Solna 5, giowny kurs rozpoczy- 
nam 16 czerwca. Dyrektor. 2364 
nnniq meble, pianina, dywany, 
kupnje garderobę, bieliznę, futra 
różne. Proszę się przekonać, Ce- 
ny najwyższe. „likonomją* Mar- 
szałkowska 131, podwórze. 2379 


Maszyng do pisania kupię pol- 


ską lub rosyjską rów- 


g 


NAJLEPSZE SZWEDZKIE 
WIROWKI 2387 
do odtłuszozania mleka 


ZABIJA MOMENTALNIE 
PCHŁY, MOLE i WSZELKIE 
INNE ROBACTWO 


Żądać wszędzie, 
Każde pudełko zaopatrzone rozpylaczem, 


Główna 
sprzedaź 


Warszawa; 2402 


LESZNO i. 


„010SWwIa" 


linaty Rozmaryn 


BIGRIN 


Radykalnie usuwa ból głowy, 
Zapobiega hiszpance, leczy newralgję I 
influenzę 
Apteka: K. Potockiego & K. Skarżyńskiego 
WARSZAWA, MAZOWIECKA 10. 
Żądać tylko proszków z jaskółką we wszyst. aptek. i skład.1777 


40 do 500 litrów na godzinę 
S. Jakubowicz 
Warsżawa, Żel. Brama 6, 


Krakow.-Przedmieście 51. 


Mydło - 
M 1 żółte 7 mk., łojowe 
5 mk., szare 4.50, Bieli- 


„ dło 1.20 
Hurtowo taniej 


„Ekónomja” Krucza 30. 


————— 
Ważne ji kupców, mechaników, gospodarzy. 


ñg Najlepsze Fortuński tel. 225-66 nież podlegająca reparacji. Ofer- 
CEsTRYFUGI: szwedzkie Konkurencja pomiędzy | Barwa sp RR Ungra, 


Alfa Diabolo, Glorja, Zenith. Własna fabryka różnych || 

części do centryfug, rowerów, masżyn, gramofonów: | 4% 

jak równieź do maszynek kuchennyc 1. Reperacje wy- 
konywa bardzo szybko 2385 


Hechanik A. ROZEAELATT, Warszawa, Graniczna 15. 


a salepami ży 


ķi ślubne złote, srebrne, 
ODIĄCZ pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, srebrne laski, 
ceny nizkie. Kupuję złoto i sre- 
bro. Przyjmuję roparację 
tanio i dobrze. Magazyn jubiler- 


Lakier do puyi 
skład apteczny | 
Rozmaryna i 
LESZNO Nr. i. 2403 | b Gutmacher, Smocza 21. 240U 


Wydawoa: Naczelna Rada Polskiej Partji Socjalistycznej, 


gazety, książki | wszelką maku- 


404 | Ledy 


POT 


z nóg, 


2084 
wyrobu farmac. labor. „Ap. KOWALSKI w Warszawie, Sprzedaż 
w aptekach, składach aptecznych | perfumerjach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka. 


Ostrzeżenie! muog“ podobnych aaa. 


usuwa s 
ciągu 5 


obiepia się po 
części stałych, 


trzeby ; 


towej. 


p 


Pot ' 


rąk i pach zapobiega 
znakomicie usuwa 


„SUDORYN” 


w pudełkach z sitkiem 


Swierzbę i swędzenie skóry 
KREM „MUKUNA% 


bko i radykalnie najdłużej w 
ni. Najdogodniejszy w użyciu 
ze wszystkich dotychczas stosowanych 
środków, ponieważ: 1) nie plami bie- 
lizny—posiadając kolor masła, 2) nie' 
ciele — nie zawierając 
3) wchłania się całkowicie w skórę, 
takowy podobnież jak glycerynę, 4) jest bardzo ekonomiczny 
—mając za podstawę sam tłuszcz daje możność małą ilością 
natrzeć dużą przestrzeń ciała, 5) posiada miły zapach. 
szybko I pewnie jest tanim, 


Lecząe 
Apteka J WEROGZEGO al Bednarska róg Farmańskiej, 
Cena 7 m. 50 fon. Żądać wszędzie. 
Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21. 


Związek Robotniczych Stowarzyszeń Spódzięl 


Warszaw, Leszno 583—tel. 14-08. 
Zaopatruje stowarzyszenia w artykuły pierwszej po- 


niemiłą 
woń 
usuwa radykalnie powszechnie uznany 


„S$udoform* 


imha W O N 
powszechnie 18407 


— stosując 


Wysyła lustratorów, dających wszelkie wskazówki 
i pomagających przy zakładaniu ksiąg. 

Pośredniczy przy legalizowaniu stowarzyszeń, 

Dostarcza stowarzyszeniom pracowników fachowych 
i informuje pracowników o wolnych miejscach, 

Dźje wskazówki prowadzenia pracy kulturalno-oświa= 


nóg 


Š 


Laboratorjum „Universal w Warszawie, 
aw Żądać wszędzie. <w 


„Opera Buffa'—Bagatela. 
Dziś 1 dni następnych: Koncert „Dyrektor Teatru Mozarta 


| „Dzieci Sabaudjiść Oifenbacha. 


d 6 1 pół koneert w ogro- 


dzie. Spektakle w razie deszezu w krytym teatrze, Koniec 


o1 


E 
è 
8 


| binokie, bciśle zasto- 
Okulary sowane do każdego 
wzroku z francuzkiemi szkłami, 
Dokładna reparacja. Prezorwaty- 
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 2343 


P autotie płócienne od 18 mk. 
Nalewki 8, front. 2342 


7) Pasate jedwabne, alpa- 


gowe, wełniane, 
sukienne, kortowe, kostjumy, pal- 
ta zimowe, bardzo tanio wyprze- 
Pracownia Br. Unkiewicz, 
2340 
„ angielskie nowe, uży- 
Rowery: wane. Części zapaąso- 
we, gumy, dodatki sportowe, 
emaljowanie, uikiowanie, repa- 
racja, remonty: precyzyjniel -4 
tanieji Używane rowery kupuje 
Marłen, Zórawia 82, 2361 
francuskie 


=) DIRZOIWAIYWJ box zawodu 


w użyciu od 2 Marek, 


*) NERMA/YZM 1 artretyzm usu 


wa bezpowrot- 
nie balsam „księdza Knajpa“. 


* j swędzenie skó 

) świerzbę, bezpowrytnie żę 
usuwa masc „Księdza Knajpa“. 
Polecają składy apteczne „k'0l0- 
nja“, Niecała 3, Filja Praga — 
Targowa 50 przy Źąbkowskiej, 
O iie nie poskutkuje, zwracamy 


pieniądze. 
SENNIKI z mocnej tkaniny pa- 
pierowej poleca spe- 
cjalny magazyn, królewska 39. 
2242 
5 k | tańców „Jakóba* elaz- 
l 0 d na Brama 10, w niedzie- 
ię, wtorki, czwartki początek o 
7 wiecz. | 2337 
sztuczne, korony, mostki 
Zamówienia reperacje 
przyjezdnym ha  poezekaniu, 
Plombowanie, wyjmowanie bez 


bólu. Ceny najniższe. Gabinet 
chrześcijanski. „órawia 1, front, 
1 letar A nyc oddz 


trykuła L. 2116 
Dgilęła imię Anny Gzagbanniyć 
woy. ż 


pruneiowe od 25 mk. | 


októr Tanitz. „Tajniki życia 
lekarski. 


Lirowie RW, 


mężczyzn. Poradni 
Choroby sekretne, Wskazówki= 
rady praktyczne”, Treść: zycie 
(dc Choroby. weneryczne, 
amogwałt. Niemoc płolowa. Le- 
czenie, Cena 3 mk. 2157 


Lirowie przedewszystkiem | 


Dr. Paczkowski „Jak zapo- 
biegać zarażaniu się chorobami 
wenerycznemi oraz nie mocy 
płciowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskazówek. Srodki ochronne naj- 
bardziej wypróbowane ku za 

bieganiu. Leczenie. Cena 2 m 


Lirowie przeńewszystkiem | 


tór Braun „Samogwałt*: 
mężczyzn, kobiet; Jego skutki. Sro» 
dki wyleczenia, Praktyczne wska” 
zówki. Podręcznik dia rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk. 


Ldrowie przedewszystkiem | 


. FPrnohuman. „Syiilis* Nie- 
wielka lecz trescią bogata książ- 
ka zawiera: Najnowaze poglądy 
na jego uleczalnosć; rospoznawa= 
nie, sposób zapobiegania, lecze- 
nie, zawieranie związków mał- 
m dziedziczenie. Cena 2 
marki, 


Lirowie przedowszystkie 


októr Emil Jozan  „Tajni- 
ki życią kobiot*. Podręcznik 
lekarski. Tresć: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęscia. Znacze- 
nie stosunków płciowych, Bez- 
płodność, Samogwałt. Ciąża, Ro- 
zwój płodu. Narządy płolowe ko- 
biety Cena 5 mk. 


Lirowie przedewszystkiem| © 


boktór Hammond. „Niemoc 
płciowa, mężczyzn, kobiet, Przy- 
czyny. Skutki, Zapobieganie. Le- 
czenie*. Po%ażny utwór, Mnóstwo 
nowych cennych rad, wskazó- 
wek. 220 str. Cena 10 mk. 5prze- 
daje i wysyła tylko dorosłym 
Szyller-Szuolnik. Piękna 25 
mieszk. (2 róg Marszałkowskiej. 
Zamiejscowym wyszłam po otrzy” - 


2409 | maniu gotówki, 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perk 
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